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Święto Lrdowe —  
świętem demuhracji!

Popatrzm y! Ileż to  łat trudnych i 
S in y c h ,  ileż to  lat daremnych Drze* 
żyć trzeba było, aby uirzeć to. co 
widzieliśmy w dniu lm aiow etro  
święta, to. co zobaczymy w  dniu 
lwięta ludow ego w niedzielny dzień 
czerwcowy. O to  — jak w tedy — w 
1'm a;owe święto mas robotniczych, 
do zgromadzonych setek tysięcy na 
betkach rynków i placów przeira* 
'wiali zgodnie i solidarnie przedsta* 
'viciele P. P. S., klasowych Zwiąż* 
^ńw Zaw odow vch, Stronnictwa Lu* 
doweso i K lubów  Dem okratycznych 
■— tak  i teraz, w  święto obchodzone 

y  cieniu z elonycb, chłopskich sztan 
carów, będą przedstaw iacie nias pi a
dujących i demokratycznych witać
^'dnoczony nich ludowy w dniu je* 
fco manifestacji.

Alt nie chodzi tu  ieno o pow ita1 
nia. nie chodzi o form alna uroczys1 
^°śaow ą deklarację! N ’e! O dczuw a1 
łfejfriy w nastrojach mas zebranych na 
^m ajowych zgromadzeniach, w  sin* 
^ach  padaicjcych z trybuny coś wre' 
9ei i coś bardziej zasadniczego — tc 
‘''óy.iła solidarność dem okratyczne1 
Ro świata pracy.

^  dniu święta ludowego łączymy 
<i'£‘ w  ieden m onolit nasza w spólna 
bostawa wobec izeczywistośc » na1 
SjVnr wspólnym obrazem Jutra, k tó1 

na imię Polska Ludow a i De* 
Sokratyczna!

Od Wydawnictwa.
Zgoanle z postanowieniem Ko- 

btlsjl rozjemczej w ydawcAw I 
^tiennlkarzy, opartym na urno- 

zbiorowej pracy w  dzienni. 
***rstwie —  o nlezstrudnlantu 
’ratow ników  w  Zielone Święta —  
‘ •■akowski Kurier W ieczór*y I 

'akowski Kurier Poranny nie 
^•taze się w  nnlacn 9 -go I 6-go 
t l 6 rw ca .

Następny numer naszego pisma 
tr<ymają Czytelnicy we w torek 
So czerwca o zw ykłej porze.

W YDAW NICTW O.

7,

KAPITAŁ ROŚNIE...

Pieniądze przechowywane w domowych slanjt- 
kacb. leżą bez pożijtku, narażone na kradzież, pożar 
i inne wppadki losowe. 

Oszczędności złożone w PKÓ, narastają stale, 
i z dnia na dzień potnieksza się Wasz dobytek. 

Ponad miliard złotych mkładóiu -  ponad 
3 mibony wkładców — ponad 34,5 miliardom 
złotych obrotu rocznego. - 

Pieniądze złożone m PKO chroni niewzruszo­
na dewiza

PE W N O ŚĆ -ZA U FA N IE  PK.O

Każdy urząd p oczto w y jest zb io rn icą  PKO

Kiedy wybory do samorządu
Wai'zawsKa orasa popołudniowa, 

ob ługuiąca ta tycm ie tóżne odłamy 
i odpryski oeuor wskie, alarmuje spo 
łecztń t-*o, że włidze wojewódzkie 
i sUrośc ńikie już przystąpiły z całą 
e n e r g ą d j  przygotowania wyborów 
samorządowych które zgodnie z obo­
wiązującą (na zasadzie ustawy z i. 
1933) ordynacją wyborczą powinny 
roznoc ąć się na jesieni bieżącego ro­
ku h skończyć dopiero w ciągu roku 
1939.

Tymczasem mamy za pasem sesję 
naazwyczajną, na którą rząd podobno

przygotował przedłożenia, dotyczące 
finansów samorządów, nowej ordyna­
cji wyborczej dla 6 miast największych 
w kraju, nowego statutu m W asza  
wy oraz nowej ordynacji wyborczej 
d i wszystkich miast i miasteczek o iiz  
gmin wiejskich.

Wniesienie tych wszystkich projek­
tów do laski marszałkowskiej dopiero 
pozwoli nam wysnuć właściwe wnios­
ki, co do zamierzeń rządu w stosun­
ku do samorządu, dziś skostniałego 
i zamarłego.

Ustawy te również ujawuią tenden­

cje rządu w stosunku do Zagadnienia 
zmiany ordynacji wyborczej do izb 
parlamentarnych.

Jeśli choć»i o pogłoski, to należy 
raczej przypuszczać, że projekty rządo­
we nowych ordynacji samorządowych 
pójdą w kierunku przystosowania <<o 
ordynacji sejmowej z dn 8 lipca 1935. 
Mów s.ę bowiem o czteroprzymioini- 
kowym prawie głosowania, o zerwa­
niu z zasadą komutowania głosów  
oraz o zanewnieniu czynnikowi oby­
watelskiemu większego udziału w ko­
misji wyborczej.
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0 organizację polityczną
inteligencji demokratycznej

Oficjalne oświadczenie władz na* 
czelnych Stronnictw a Ludowego — 
już po wizycie prywatnej dwóch 
ludowców u Pana Prezydenta R. P. 
brzmiące „pok  żenie nie zmieniło się 
a więc i polityka Stronnictwa Ludo= 
wego pozostanie niezmieniona", jest 
wydarzeniem politycznym  niepośle* 
dniej wagi. W szak  Stronnictwo Lu* 
dowe wybiło się — nikt temu zape* 
vvne nie zaprzeczy — w ostatnim  ro 
ku na czoło obozu demokratycznego 
i jego aktualne stanov >sko w spra3 
wach politycznych posiada dziś cię3 
żar i wagę w dużym stopniu decy3 
dującą o kierunku i taktyce działa 
nia całej demokracji.

Byłoby ślepotą polityczną, lub o3 
bjawem złei woli nie widzieć tego. 
N ie widzieć dzisiaj znaczenia tak ty3 
ki i działania Str. Ludowego, znaczy 
loby rócynież nie rozumieć przegru3 
powań * „dekom pozycji" zarówno 
personalne i jak i ideowej w  obozie 
ozonowym , zapoczątkowane!, dzó 
w nym  zdaw ałoby się trafem, w sier3 
pniu ubiegłego roku, a określonej— 
w ostatniej instancji — takim  lub in3 
nym „kokieteiy jnym '1 stosunkiem  
do ruchu ludowego. M ożna u nas 
w kraju o większości chłopskiej — 
rządzić bez chłopa tak  długo, jak 
długo on sam się na to  godzi. Z 
chwilą, kiedy pow iada „nie"!, kiedy 
podnosi głowę w poczuciu swego 
niemalowanego obywatelstwa, staje 
sie to rządzenie coraz trudniejsze.

O to dlaczego nie jest przesadą, ze 
oświadczenie ludowców o „rdezmie3 
nności“ ich polityki wywrze w p łw ’ 
poważny na sytuację polityczną kra 

' u -W  najbardzie' bezpośredniej ko3 
Iejności da się to odczuć w dniu 
Święta Ludowego. Niezmienna nie3 
ustępliwość postulatów  niezmienna 
siła i kategoryczność ich stawiania, 
niezmienny wreszcie cel — oto co 
niewątpliwie charakteryzować będue 
to święto ludu.

Byłoby wyważaniem otwartych 
drzwi udawadniać. że nastroie robo3 
tn ików  wybiegają nastrojom  chłop3 
skim naprzeciw.

Sposób, w' jaki tegoroczne, pier3 
wszom.ajowe zgromadzenia robotni3 
cze przyjęły mówców przedstawicie3 
li chłopskich iest tego wystarczają3 
cym i wym ownym  aż nadto przeja3 
wem, W  burzliwych powitaniach 
przejawiało się |uż nie tyłku „poww 
nowactwo pochodzem a" robotnicze3 
go i chłopskiego — przejawiało się 
uderzające swra dojrzała św iadom o3 
ścia braterstw o b ro ri dwóch pote3 
żnych członów o b o z u  dem okratycz3 
nego. Kto i tego widzieć nie chcia?, 
kto wątpi w poparcie robotników, 
dla obecnej postaw y politycznej i ta 
ktycznej chłopów ten żyje w krainie 
fikcji i ułudy, ten nie docenia robo3 
tracze' solidarności z chłopem.

Pozostaje trzeci człon obozu de* 
m okratycznego — inteligencja demo 
kratyczna. I trzeba powiedzieć sobie 
trzeźwo, nie chowając głowy w pia3 
sek: zarowno u robotników  jak i u 
chłopów iest 'eszcze pewne uprzedzę 
nie i nieufność w stosunku do bu3 
dzącej się z długiego snu bierności— 
inteligencji pracującej.

Nie będziemy w tej chwili wcho3 
dzić — w znaną zresztą — genezę 
tego zjawiska, zastanaw iano się co z 
przeszłości inteligencji pracującej 
mogło na owo zjawisko wpłynąć, 
lub na ile zaważyć mógł tu  fakt, ze 
ruch m teligercii demokratycznej, ja3 
ko ruch niezależny, jest właściwie w 
stadium  wstępnym  — chodzi w  tej 
chwili o to, jak w sposób możliwie 
najszybszy „doszlusować" do szere3 
gćw  robotm czych i chłopskich, jak 
uzyskać jedynie godne miejsce — 
rów noupraw nionego, w ypróbow ane3 
go współczłonu obozu dtm okratycz3 
rego .

T rudno  omówić ten problem w y3 
czerpująco w ramach jednego artyku 
łu. Tasne jest, że droga do wyżej na 
kreślonego celu prow adzi przez:

1 ) W yzbycie się tych wszystkich 
naw yków  i naleciałości, które budzi3 
ły i jeszcze w pewnej mmize budzą 
nieufność robotników  i chłopów;

2)  w ykrystalizow anie jasnego i 
konsekwentnego program u dem okra 
.tycznego, k tóryby unaocznił carej de 
m okracji i całemu krajowi do czego 
dążym y;
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31 i vrreszcie — zwianiem naszym 
.szczególnie ważne — scalenie lokal3 
mmh ugm pow ań demokratycznej in3 
teligencji w  jedno, cały kraj obejm u3 
jące stro»»iictwo któreby umożliwi3 
ło zorganizowanie całtj, ponad mi3 
lionowej inteligencji pracującej na= 
szego kraju  pod sztandarami walczą 
cei dcmokracj .

T aka organizacja, odżwierciadlaią 
ca jasno istotę dążeń politycznych 
zwłaszcza — inteligencji dem okraty3 
cznej jest paląca potrzebą chwili, jest 
1- onsekwentnym  etapeiu na drodze 
politucznego zorganizowani i  ifftelr 
geiycji pracującej.

Eugeniusz Mroczek

Bez złudzę a
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Ujawnione już w pierwszym numerze 

pisma- „Szlakiem Zarzewia" giębokic rysy, 
jakie powstały w „Zarzewiu", potwierdza* 

.'-'ja się- obec.ue v. całej pełni. Oto udbylo 
- s ię  ostatnio zobr.mie 'lwowsciego o i d  Talu 

tej organizacji które poza stereotypowym 
stwierdzeniem ,'że oddział iM  dąży dó' ro* 
złamu, w istocie rzeczy stańowisko' nńwtfgo; 
pisria ™ całe'j pełni poparto.

Mianowicie „Zarzewie"' lwowskie twier*
■ 'Ćzi,'"żc w kołach kierowniczych inteligencji 

polskiej panuje rozkład moralny. Nadzieją

jedyną ma być młode powolcnie, a wyra* 
zein wspólnego-' bblicża prawdziwie zarzc* , 
wiackiej idei i tego młodego pokolenia ino 

| - żc się 'stać właśnie pismo • „Szlakiem Zarzc* 
w ia“.

Jak wiadomo pismo to, n ające 'iedzibę 
w Katowicach i tamtejszym środowisku 
„Zarzewia", w całości' stanęło na gruncie 
poczynań i postulatów „"Falangi", zamie* 
sżćż.ijąc 1'mctnał'" ja'ko programowy artykuł 
Boi. Piaseckiego. Obecne poparcie tej linii 
pisma przez hyowskie „Zarzewie" jes. do*

£ Higien1 szne, zdrowe, łanie 
Lody PlNGW*N na śmietanie.

, . C y w  i l i z e  ; ’ a “  f a s z y z m u
Jeżeli są jeszcze u nas, w Polsce, 

ludzie, k tórzy  nie doceniają kon­
sekw encji działalności faszyzm u, 
którzy nie są przekonani, źe w ślad 
za nim iść m usi zuoełna zagłada 
kultury , zepchnięcie jej w na jbar­
dziej mroczne zaułki, to ostatnie 
akcje zjednoczonych sił to talnych 
na ziemiach H iszpanii staną  się aż 
nadto dostatecznym  na to dowodem

Już rozpoczynając rebelię Franco 
oświadczył, że goiów jest, dla za­
pew nienia sobie zwycięstwa,pa roz­
strzelać połow g ludności Hiszpanii.

Dziś — jakkolw iek nie zapew nił 
sobie jeszcze zw ycięstw a — zdaje 
sie, że p rzystąp ił do system atycz­
nego niszczenia i m ordow ania w łas­
nych rodaków . Każdorazow e naloty 
sam olotów  Franco  pozostaw iają za 
sobą śm iertelny posiew, pozosta­
wiają setki trupów , głównie kobiet 
bezbronnych i dzieci. W  jednym  ty ­
godniu w Alicante, jak  w iem y, zgi­
nęło od boinb 400 ludzi. Niedawno 
znów, w G renollers, padło przeszło 
pół tysiąca trupów , w czym na jed ­
nego mężczyznę 5 kobiet i 5 dzieci, 
W szyscy niem al zabici — to ucie­
kinierzy z A sturii i A ragonu.

*  *  *

Czy inny posiew  m esie za sobą 
im perializm  państw a Mikada?

Na dalekim  W schodzie Tokio ty ­
mi sam ym i m etodam i się rządzi, co 
B urgos, stosu jąc do tego często 
jeszcze swe w łasne, w schodnie u- 
lepszenia.

Specjalny koresponden t „T im esa” 
tak  opisuje rezultaty  bom bardow a­
nia K antonu: „Na ruinach ulic leżą 
porozryw ane trupy , w znacznej i- 
iości dzieci, nad którym i płaczą 
m atki pozostałe przy życiu”. Bom ­
bardow ania — jak  w Hiszpanii — 
najwięcej szkody w yrządziły  w 
dzielnicach robotniczych, najuboż­
szych. .„W iększość ludności z dnia 
na dzień z rezygnacją oczekuje 
śm ierci’’. • • •

Od Burgos do Tokio, od Grenol- 
łers do Kantonu — szerzy się tr i­
um falny m arsz „cywilizacji” faszy­
stow skiej. Przez krew  njJmeW in-

niejszych, przez krew  bezbronnych 
m ordow anych bezlitośnie, dąży *cj* 
talizm  do zdław ienia wszelkiej " ’o1' 
nob.ci, głosząc przy tym  zew 
nieskończenie obłudne hasła  „o«lr°' 
dzenia" m oralnego i religijnego.

I zrozum ieć nie można, że tyfe 
ofiar, zgotow anych przez ten  1110 
zuający wręcz poprzedników  w dzi®* 
jach cywilizowanego św iata, ruch 
nie przekonało jeszcze reszty  cywr  
lizowanego św iata, że nie może hyc 
paktów  ani układów3 z w rogieITl 
absolutnym , że w szelkie kontereU 
cje i deklaracje jem u jeno  ułatwiają 
działalność. Ciągle jeszcze łudzą się 
dw a wielkie państw a dem okraty02' 
ne Europy, F rancja  i A nglia, ciąC*e 
jeszcze w krajach  niew yrażneg0 
nie pełnego faszyzm u, panu je  z wod­
na nadzieja, że uda się dojść z ły01 
wrogie hi do pojednania.

I MEIYLIS K r a k ó w
Starowiślna 87, d  soe-89
poleca ze swego składu w Krakowie 

wprest z fab-yk 
B lachy żelazne, pecynkowane, pocynkc s" 

ne-maiowane,. cynkowe, białe, otowians* 
B ednarkę  pocynkowaną, wy*oBy blaszane- 

ocynkowane.
B ie l cynkową,
P a p ę , sm ołę i le p n ik i do papy. 
ponadto poteca z utrzymanego (klęciu M y  
firmy Tow. Akc. krzem. Met. w Boise0 

R a dom sk o 
G w o ź d z ie  wszelkiego rodzaju.
D ru ty  żelazne, porynkowane, g a l w a n i z o w a n e .

D rut kcilczasty, Ł o p o ty , i* id ły  itp.

A ty mczasem czas byłby juz, by 
ruchy dem okratyczne św iata całe£° 
uśw iadom iły sobie szantaż dokony" 
w'any, na nich groźbą .w ojny do* 
mowej" przez nacjonalizm wszgjf 
kich maści, k tóry sam  właśnie us­
taw iczną wojnę dom ow ą wszę-D1® 
prow adzi. Czas byłby już zaniechać 
deiety stycziu g-1 hasła: No 
Faszyzm  nie pi /,ejdzie! 1 aszyzn io"1 
nie tylko tam ę położyć trzeba, a ê 
beźwględnie go zniszczyć i osta­
tecznie zlikwidować,

Adain Igi-

wodom podkopów, jakie poczyni: ONR
pod organizacją p. min. Kościalkowskicge.

N a froncie zatem ruchu skrajnie fiszy* 
stowskiego fcaobscrwowaćjr rneżemy zaró* 
wno postępującą naprzód konsolidację, jak 
i szerzenie-się jego na coraz nowych odcin 
kach dawnego BBWR*u. W  ten sposób po* 
za grupa „Jutra Pracy" ma ay dzisiaj orga* 
nizację p. Rutkowskiego „Nip odo wy Obóz 
Radykalny3 (NOR*ę) dalej „Falangę" i 
współpracujące z ni,f* znaczne odlat- y „Za* 
rzewia" Jakkolwiek wszystkie te g rtp y  nic 
stJnowia ' dotychczas jedtiej, zwartej órga* 
nizacji, to jednak w - istoc : rze.czy ich
front walki i dążeń jest zupełnie jednolity3.

Na konsolidację i postępy faszyzmu, n-i 
jego konsekwentna akcję, demokraci! poi* 

*kka odpowiedzieć musi nic biernością i bra 
kiem jakiejś szerszej działalności. Odpowie­
dzią demokracji stać się mu'sił ścisłe. :.espo-. 

nenie własnych szeregów, uzgodnienie linii 
marsźu i podjęcie wspólnej, obmyślonej, 
planowej walki z ideowymi ekspozyturami

Ale należy zrozumieć, żc grupy tc, sk'raj* 
r.le fas-zysfowsklc, ńa gruncie • obccnegiT sy 
stCmu znajdują doskonalą dla siebie "poży* 
wkę. Nic będąc .bezpośrednio u steru wla* 
dzy i konsekwencji jej nie ponosząc, nl?*

wnocześńie mają wszelkie dogodne war110* 
ki do poszerzania- swych vipływów, 
przedsięwzięcia akcji.

W . zupełnie odwrotnym położeniu zn-' 
dufc się*”obó‘z demokratyczny. To też, 
ciągając wnioski ze swej sytuacji, musi 00 
przede wszystkim dążyć do zmiany rzecA 
wistości politycznej polskiej. PUna den 
kraty.zacja. stosunków wcwnętrzny3ch, 
rezultat objęcia władzy w państwie prI^’ 

'i-ztczywiste przedstawicielstwo ludu P° . 
.akiego — to jedyna droga zahamowani3  ̂
likwidacji wszelkich obozów narodowyc‘_ 

JesJ: rzeczą oczywistą, żc nic ma w °be 
nym _5bozie rządzącym żadn/ch  elemen*0 ^ 
■ktiżre by’ mogły tę linie--'  demokracji P° 
skiej realizować. Charakterystyczna zrcsZ*  ̂
pod tym względem była wypowięjó 
1 nego Sztandaru", piszącego na marg1” , 
sre wizyty dwu ludowców u p. prezydc1’* 
R: P.,?żeJ „nie trzeba'5ię łudzili".

i.inieJ marszu demokracji polskiej j*5
utóśS

n°

są .ivytvczoije interesami państwa nas 
i całego ludu pracującego. P-erwszyi® c ._ 
pem tej linii musi być walka o .ordyn0^  
w pelm demokratyczną, walka prow aT 
na zgodnie i jednolicie. „Bez złudzeń

Ka-iam



KRAKOW SKI KURIER P O R A N N Y

Poznański organ O . Z . N . „No* 
Kurier" w artykule pod  tytułem 

”% m pane dla Pragi" a rak u p  szereg 
P,sm. między innym, i -ras, za kry­
tyczne stanowisko, (akie zaleliśmy 
"  stosunku d o  niefortunnych pocią* 
ipieć organizatorów powitania de* 
kgac H Słowackich w G dyni i W a r' 

W  szczególności chodzi o 
*a‘»alną gaffę popełnioną przez na* 
s-ych osławionych iuż dziś dyplo* 
'"atów z warszaw slaego Magistra* 
*u pp Starzyńskiego i W alewskie* 
80.

Oiytelnicy nasi znają doskonale 
Przebieg całej te; kom prom iniiącei 
historii, iak również peiną godności 
cdpowiedź przewodniczącego dcle* 
8'acii Słowaków am erykańskich dr 
Hlerki.

Posłuchajmy więc, co pisze organ 
2 . N .:

Społeczeństwo polskie przed niedawnym 
^ s e m  gościło wycieczkę Słowaków, któ« 
t z Y przybyli do G dyni po  oryginał umo» 
V,"Y pittsburskiej, wiezionej na Batorym, 
Przez Słowaków amerykańskich. Gości sło» 
lackich witano i przyjmowano wszędzie 
serdecznie. Zarowno w Poznaniu jak i na 
Warszawskim ratuszu.

Nie honorowano tak gościnnie tej delo> 
P'lcj>, z pośród Czechów i Słowaków u go.

°wców, którą rząd praski wysłał równo. 
Cześnie z kurtuazji i dla osłabienia znaczę, 
rfa akcji Słowaków, Ze zrozumiałych dzia.

się to względów. Hradczyn nie uzna. 
ra! dotychczas i nie uznaje umowy pi*ts< 

burskiej za akt wiążący Czechów. W  sicze. 
*°ść oficjalnej delegacji czesko — słowa 
ckiej nie wierzą Słowacy a społeczeństwo 
Polskie tym: hardziej.

Aż oto ha łamach „Krakowskiego Kurie. 
Ta Wieczornego", socjalistycznego „Dzień. 
nlka Ludowego" i „Kuriera Poznańskiego" 
uk tzały się gromy pod adresem prezyden.

miasta Warszawy Starzyńskiego i poda
dewskiego, którzy w przemówieniach 

^'"oich w czasie akademii na ratuszu w 
Warszawie, nie wspominali o Czechoslowa. 
cjj i że w ten sposób oficjalna delegacja 
^2eskosłowacka „wbrew przyjętym zwvcvs» 
J°m“ została zignorowana t>rzez nasze czyn 
P'ki urzędowe.

Ciekawe jest i pikantne lo spotkanie or< 
Sanów socjalistycznych i Frontu L>emokra, 
tycznego na jednej platformie sympatii dla 
tyagi i urągania postawie zdrowej opinii 
Polskiej z hurra narodowym „Kurierem Po 
łt)ańskim“

Nie honorow ano tak gościnnie 
delegacji oficjalnej... ponieważ H rad

Czy przypadkiem  nie należałoby 
tego uznać za ak t pośredniej nłer* 
weocji — ze użyiemy m odnego dziś 
wyraź enia — w wewnętrzne spław y 
obcego państw a?

N iedaw no, parę zaledwie lat temu 
ogólną radościa w iiano ak t zrzuciria  
przez Polskę w  słynnej deklaracji 
genewskiej krępujących nas więzów* 
statutów  mniejszościowych. Dawały* 
one formalną podstaw ę do dysku* 
towania problem ów naszej polityki 
wewnętrznej na terenie instytucji 
genewskiej.

T o  uwłaczało naszej ambicji pań* 
stwowej — było sprzeczne z r ° i f ‘ 
ciem suwerenności.

G ó f l J O t o j j n ą
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A  mieliśmy moralne praw o do 
drażłiw ośd specjalnej na tym  punk* 
cie. Pamiętaliśmy w tedy i pamięta* 
my dziś, że dla oriek* nad dy ss7den 
tam i w ojska rosyjskie w kroczyły w* 
granice Polski, że od  w ykonyw ania 
tej właśnie opieki rozpoczęło się 
wszech w ładztw o Stackelberga w  
W arszawie.

A le to  jeszcze nie wszystko.
Pisze dalej „N ow y Kurier".

nie uznaje umowy" pittsburs*
.kiei.

Za to  jasne i n.e nasuwaiace żad* 
nVch wątpliwości stwierdzenie ozo* 
^■wego organu winniśm y tylko 
^rjzięczność. Szczerość jest cnota, 

*órą zawsze — a iuż specjalnie u 
hrzeciwnika <iależy cenić.
, A l e mamy lećłne z«sadm a p y
*^ie.

Jak wobec tego zakwalifikować 
80 rodzaju postępow anie inspira*

0fów  całego pow itania?
ty

„Ciekawe jest i pikantne to  spot* 
kanie _  organów  socjalistycznych i 
Frontu D em okratycznego na jedne 
platform ie sym patii dla Pragi i ura* 
gai _e postaw ie zdrowej opinii pols* 
kiej z hurra narodow ym  „Kurierem 
Poznańsk.m “.

W yraźnie. Zunełnie w vrażm t: 
Socjaliści, „Front Dem okratyczny" 
i narodow cy urąga.ą zd ro w a  oomii 
perskiej.

D obry  :art!

Fdlmołive S h a m p o o  
pielęgnuj* w osy  jak 
mydło Palmolive cerę.
O l e j e  o l i w k o w y  ł p a l m o w e  
u i y t a  d o  w y r o b u  t e g o  d o s k o ­
n a ł e g o  S h a m p o o .  m y j ę  g r u n ­
towni© I p r z y w r a c a j ą  w ł o s o m  
p u i z y s t o ś ć  l n&turaln© p ię k n o ,  
u ła t w ia ją c  u k ł a d a n i e  s ię  ich  
w fa le .

K u  d a  koperta
zawiera 2 torebki

BEZ  
W ZGLĘDU  

N A  WIEK

W dzisiejszych czasach posiadanie m łodzieńczej, czystej 
1 gładkiej cery nie jest przywilejem  wyłącznie dziew cząt 
dw udziestoletnich. Każda kobieta może zachowań mło­
dzieńczy wygląd przez długie la ta . Mydło Palm olive. wy­
rab iane ua olejku oliwkowym, umożli­
wia uzyskanie młodzieńczej cery 
w prosty , ta n i i ła tw y spo­
sób. Masuj ciało ra ­
no i w ieczorem p ia­
ną m ydlaPalm olive,
Skóra sta je  sie g ład­
ka i elastyczna, a 
cera Twa kiyitnie 
czarem  i pięknością

W I Ę C E J  N I Ż  M Y D Ł O —" Ś R O D E K  U P I Ę K S Z A J Ą C *

Cała Polska urąga swojej zdrowej 
opinii!

Stanowczo p. (a) jest rewelacvj* 
nym talentem w śród naszych kalam* 
burzystów . Bo nie chcemy przecież 
organu O. Z. N ., posądzać o tak  da* 
leko posuidętą megalomanię: o uto^ 
samianie opim. Polskiej z opinią 
O. Z. N .‘u.

Przyznacie, żę to  joż m ogłoby wy 
gladać na kpiny.

• * •
I jeszcze jedna m aleńka uwaga na 

marginesie ty tu łu:
T o  nie „sympatie dla Pragi", ale 

dobrze poięty  interes Polski w na* 
szym sumieniu obyw atelsl im dyktu 
je nam nasze stanow isko! Iw

„To cóż z tego że trzasnął żyrla w  pysk"
krzyczy w sądzie „fUhrer" Kowalski

Endecy nie pom ijają żadnej okazji, 
ażeby nie zam anifestow ać swych 
„m orąinych" stron, naw et w sądzie...

O sta tn io  przed  sądem  dla n iele t­
nich w Lodzi afiihrer” Kowalski 
znow u .p rzy  sposobności pow ie1* 
jak  to oni po trafią  w ychow yw ać 
młodzież.

B roniąc pew nego nieletniego chło­
pca, k tó ry  groził Dewnemu Ż y­
dowi zabiciem, tak  zakończył sw ą  
obrończą mowę. — Jeżeli naw et sta ­
nąć na stanow isku, że chłopiec ten 
je s t w inien, to  i cóż z tego , że 
trzasnął Zvda w p y sk ?  Sędzia na­
pom ina „ftihrera” K ow alskiego, że 
Sąd nie je s t wiecem 

A na to  „fdhrer:
— Przepraszam , w iem , że mówię 

na sali sądow ej... Mimo to chłopiec 
został skazany a sędzia D akow ska

orzem aw iając do ch łopca  zazna 
czyła :

— Pam ięfaj, #e zawsze i w szędzie 
pow inieneś widzieć przed sobą prze­
de w szystkim  człowieka.,, jeże li je ­
steś zdolny do popełn ien ia  p rzestęp ­
stw a wobec 2vda, to nie ma żadnej 
pew ności, że nie poDełnisz go WO' 
bec każdego...

. Stefan Polański
autoryzow any inż. cywilny 
rząd. upow . budowniczy

Kraków, iw . Jana 12
Telefon Nr. 100-85

ceno zł. 4 .9 5 0  loco W arszawo 

z dwoma ogum ionym i kołamf 
zapasowymi i w y p o s a ż e n i e m

D O S T A W A  N A T Y C H M I A S T O W A



4 KRAK O W SKI k u r i e r  POKANNY

S R E B R O :  n a k r y c i  a s t a l o w e ,  t e r w l t y ,  k lo s z e ,  
t a c e ,  c u k i e r n i c e ,  ś w i e c z n i k i ,  p a p i e r o ś n i c e .  

Z Ł O T O : o b r ą c z k i  ś lu b n e ,  p i e r ś c i o n k i ,  b r a n ­
s o l e t k i ,  b r o s z k i ,  ł a ń c u s z k i ,

K L E JN O T Y : b r y l a n ty  i p e r ły  
Z E G A R K I  : S c h a f f h a n s e n ,  L o n g i n ę * ,  O m e g a ,

D o x a ,  C y m a ,
P L A T E R Y :  k r a j o w o  i z a g r a n i c z n e  o r a z  w s z y s t ­

k ie  i n n e  w y r o b y  w  z a k r e s  j u b i l e i s t w n  
w c h o d z ą c e  p o l e c a  p o  c e n a c h  n a j n iż s z y c h :

I .  H A L P E k > [ \
58K r a k ó w ,

G R O D Z K A
F ilia : Łódź, Piotrkowska 70. m
Rok zał. 1912. T eleion  128-43. %

Przegląd oraiy
KŁOPOTY N E O riT O W .

47 artykule wstępnym „Gaaety Folsldej" 
Ci y tam y:

Słowo n arodow y ' nie jest jednoTn:if 
crne i  trzeba powiedzieć, ie  w praktyce 
życia polip) cznego jego wieloznaczność 
posiada wagę Porządkując pojęcia i wy* 
jaśniając sćns, aby w ten sposób zapo* 
biegać chaosowi politycznemu, trzeba tez 
rozprószyć mgiełki, rozs luwanc dokoła 
przymiotnika „narodowy*.

Przede wszystkim więc należy rtwicr* 
dzić ze w pewnym znaczeniu „naródoa 
wy“ znaczy tyle sama, co angielski czy 
francuski, i rumuński rosyjski, czy też 
wreszcie polski. Ten iakt jest często oka» 
zja do tak szerokiego pojmowania słowa 
narodowy, wtedy kiedy chodzi o Jego 
znaczenie odmienne, a znaczenie węższe. 
Rohtąc to nacjonaliści szczególnego typu 
mianowicie o skłonnościach monopolisty 
czoycli i sekciarsiuch, którzy w ten spoa 
sób u to ts  m a,,, polskość ze swoim kie* 
runkiem myślenia. Jest to oczywiste niea 

porozumienie, bo Polska istnieje od. prze* 
s-.lo lat tysiąca, a nacjonalizm lat kilka*

L H i a H E
WE WSZYSTKICH 

KOLORACH

3

Ś P I R A
G ro d z k a  4

dziesiat. I powtóre nacjonalistów, czy 
też narodowców Uczyć możemy na tysią* 
ce, czy dziesiątki tysięcy, podczas gdy 
Polaków', dzięki Bogu na dziesiątki mi* 
lionów. Do takiego więc nacjonaUzmu 
sprowadzona polskość byłaby niezmier* 
r ie  ograniczoną i zubożałą zarówno CO 

do czasu, jak i siły aktualni |
Poco te długie i zawiłe tłumaczenia? 
Jchw ały  „Żydowskie" O. Z. N. *u są zu= 

pełnie wystarczającą legitymacją do używa* 
nia r>'-7.ymioł‘uk.r .narr-dowy" bez żadnych 
ograniczeń. Zyskały przecież placet „sekcia 
rzy i monopolistów", tych właśnie, którzy 
antysemityzm uczynili synonimem nacjo* 
nalizmu.

NASTĘPCA KSIĘDZA ' RZECiAKA. 
Pod tytułem „Zyd ksiądz Puder organizu 

je parafię Żydów — katolików" zanreszcza 
Goniec Warszawski następującą notatkę: 

Najnowszy numer „Merkuriusza Pol* 
skiego" przynosi następującą sensacyjną 

wiadomość p. t. „Ks. Puder" o utworze* 
niu w Warszawie gminy — Żydów — 
chrześcijan.

„Parafia św. Jacka zinicDid rektora, Do 
tychczas był nim ks prałat Trzecia1:. Ks. 
prałat Trzeciak odchodzi. N a jego miej* 
sce przychodzi ks. Tadeusz Puder.

Ks. Puder jest neofitą. -Mimo młodego 
wieku [.JO lat) błyskawicznie zrobił ka* 
rierę. Wielu bowiem starszych od mego

Bezprzykładna kampania
prasy hitlerowskiej przęciw Czechom

BERLIN. H itlerow ska p rasa  w 
dalszym  ciągu prow adzi bezprzy­
k ładną  kam panję  przeciw  Czechosło­
wacji. Jeśli wczoraj pow odem  a ta ­
ków' było nowe zajście w jednej z 
restauracy j Chebu — to dziś dzien­
niki zajm ują się rzekom ym  narusze­
niem granicy przez sam olot czecho­
słowacki.

W  kolach korespondentów  gazet 
agranicznych zw raca się uw agę na 

fakt, że sam oloty niem ieckie w o sta ­
tnich tygodniach kilkanaście razy

naruszy ły  rzeczyw iście grftnicę cze­
chosłow acką, a nie czyniono z tego 
powodu specjalnych alarnaow. Jak 
tw ierdzą, p rasa  niem iecka o trzy ­
m ała polecenie „robienia** nastro ju  
i dlatego też chw yta się naw et na j­
bardziej b łachyrh  spraw .

Pozatem  w' dzisiejszych dz.enm 
kach czytam y obszerne relacje o 
przygodach niem ieckiego cyrku Sa- 
rassani, k tó ry  podczas pobytu  w 
Czechosłow acji miał być rzekom o 
narażony na ustaw iczne szykany.

Anglia znowu protestuje
przeciw bombardowaniu samolotów Franco

Londyn (a ij O statnie bom ba do* 
w anit otw artvch m iast Hiszpan;: Re 
rublikańskiej przez sam oloty pen. 
Franco, przynoszące w  rezultacie set 
ki trupów  kobiet i dzieci, wywołały 
niesłychane oburzeni; w całei Aagiii.

BIEGŁY S Ą D O W Y  
W ZAKRESIE BUDOWNICTWA

R Z Ą D o  r o  u P O  w.
IUŻ. B U D O W N IC TW A

Inż. S a m u e lMehl
KRAKÓW, ŹUŁKIEWSKIEGO 4. 
=  TEL. 156-17. =

Rząd Cńam berlein’a poczuł sie im u 
sronym  do oświadczenia w parła* 
mencie, że przedstawiciel Anglii w 
Burgos otrzymał polecenie w yrażę f 
nia najgłębszego oburzenia Anglii z 
pow odu bom bardow ania przez same 
loty gen. Franco otw artych miast. 
Rząd bi ytyjski równocześnie s tw ó r  
dził, że z propozycją w ystosowania 
takiego samego protestu zwrócił się 
do Franc|i i W atykanu.

Oczywistym  iest, że tego rodzaju 
protesty są ty lko chowaniem głowy 
w piasek Tym  niemniej’ ciekawa je1'* 
teśmy, przypom inane sobie, że przv 
poprzednich protestach w spiawie 
bom bardow ania Barcelony i W aleń’ 
cji zabrakło W atykanu, czy potęni 
on chociażby w tak nad wyraz skro 
mnei i zgóry świadom,e nieskutecz* 
nej formie poczynania rebeliantów'.

Przywódcy 5. i), w Wisdnlu aresztowali
Bunt ssturmówek przeciw komisarze i b

Wiedeń ęR) W bmw pozorom by­
najmniej nie na ą ł  j jeszcze całko­
wite opanowanie Austrii przez wy­
słanników H tlera.

W podzietn a h so< ł-ozeństwa aust- 
riack;ego szerzy s:ę a,* ’ja socjalistów 
austriackich. W ydi -a rzez nich o- 
statnio pr >pag>md w a n ek.g ’na ulot­
ka stwierdza: „N e > b wialiśmy się
ani śmierci, ani u tę i ń za ery Schu- 
scbgmga i me bófrny się jej i dzisiaj. 
Hasiem naszym j>st walka z Komisa­
rzem Rzesz)

Ale nietylko S ' ‘ j>:i iów zwalczać 
muszą agenci H 11 - * Oto w samych 
szeregach S. A >-u.-t-iockiej powstała 
silna opozycja statyru członków, nie 
mogących pi god ić s ę z zunełnym 
gleichschaltowan em Austrii. Wszyscy 
giown przywmdcy S A. zostali aresz-

Zjazd dyplomatów w Warszawie
Do stolicy przybyti; amoasador w 

Berlinie Lipski, ambasador w Ango­
rze M. Sokolmchi. , os 1 w Pradze 
Pappe.

księży pozostaje na w ikm acie. W śród 
duchowieństwa panuje przekonanie, że 
ks. Fuder bardzo szybko otrzyma sakrę 
biskupią.

Z chwalą objęcia parafii przez ks Pu* 
dra ma być utw orzona p iu w sz a  w War* 
szawie gm ina Żydów — chrześcijan 
właśnie gm ina ta otrzym a Kościół św. Ja* 
cka.

Ks. Puder deklaruje swój charakter w 
ten sposób: „Jestem księdzem katoli* 
ckim narodowości żydowskiej".

Kościół św. Jacka jest jednym z. naj* 
starszych kościołów w Warszawie (zbud 
wany w r. 1605). Jest to wspaniały zaby* 
tek polskiej architektury kościelnej".

Ciekawe jest jak do akcji ks. Pudra 
ustosunkują się żydowskie sfery syjoni* 
styczne.
My zaś jesteśmy ciekawi, jak się ks. pra­

łat Trzeciak zapatruje na swego następcę?

towani. Bezpośrednim powodem było 
przemilczenie i zatajenie cytowanej 
ulotki socjalistycznej

H O S * a  b a w  s t a —
i v  R a d s r  M a s r e t n e

W  b. miesiącu N arodow a O 
m zada Radykalna, której przewodzi 
Rutkow ski, powołać ma Radę Na* 
czelną. Rada ta składać ma się z 80 
osób. D o Rady wejść m^ją działacze 
tak 2c W arszaw y jak i prowincji.

Ano, tak  juz jest: N ora zabawna 
sie w naśladowanie Ozonu.

Oczywóście — z równym  skut* 
kiem.

SCfwawe starci®! w Peru
Londyn. W edług  doniesień z Li* 

my, na pograniczu Peru i Equadovu 
doszło do groźnego zajścia poiliiedzS 
w-ojskami obydw u renublik pohid '
mow o * amerykański c.ii. V, vniki
zbrojnego starci a, po obydw u stro* 
n, ch poległo 500 żołnierzy.

DYPLOMACJA.

„Wieczór Warszawski" zamieszcza dr o* 
biazgowy opis pożegnania gen. Wieniawy— 
Długoszowskiego na dworcu warszawskim; 
gen. Wieniawa został jak wiadomo miano* 
,v?.ny ambasado: em Rzpltej. w Rzymie i 
wyjechał dla objęcia tej placówki:

Punktem .kulminacyjnym wszakże był®.1 
wkroczenie na peron aktorów, z którymi 

„gen. Wieniawa, zawsze tak serdecznie się 
'■przyjaźnił. W komplecie stawi i się teatr 
■wMałe Q uiproquo“ : Dymsza, Olsza,

Znicz, Grossówna, Kamińska i inni Prze 
wodził tej braci aktorskiej A dolf Dym* 
sza, do którego gen. Wieniawa zaw ołaj: 

— Adolfie, ja ci tego nigdy nic zapom*

k u p u j e s z
Z D R O W iE !
ŻADA1ĄC łja

„ O L L A "

n e !
Jak widać z tego gen. Wieniawa jest i xz  

zorientowany w aktualnej sytuacji między* 
narodowej.

, O I - V s Y
GUM..?

40-letnie npiwmOeZENię FAĘŹkaYlć 5 NOWOCZ- NIE CRŁa.OZONVCH PA3 ; PATENT AMERYK.r,o a illińA ^

Senator Bartę)
a ordynacja wyoorcza
Warszawski „D iiennik Ludowy* 

organ b. pos. Zaremby, obciąż, se­
natora Bartla pogłoską, jakuby p‘er«- 
szy i wielokrotny premier po Ptz ?' 
wre cie majowym miał zamiar wnusć 
projekt zmiany ordynacj wyborczej.

Pogłoska z wielu względów być 
może praw donodobra, gd jby  nie 
drobny szczegół, że. w'edhig konstj* 
tucji obowiązującej (art. 4+*> senat me 
m ; inicjatywy prawodawczej i rozpat­
ruje tylko le ustawy, które uprzednio 
uchwalił Sejm.

Nie bidzie rokowań
frs>nfuiko>wloskich

Paryż (ar) Kola paryskie ujemnie 
oceniają ostatnia mowę włoskiego 
ministra spraw zagiamcznych hr. Cia 
no. Ogólnie podkreśla się, że hr, C  a 
no pom inął zupełnym imlczeniein 
kwestie stosunków  bancuskow dj-F 
kich. Panuie tu przekonanie, że '  
chy gotowe byłyby podjąć rokowa* 
nia z Paryżem, gdyrby rząd francus­
ki zdecydował się na ścisłe zamkmę* 
cie granicy pirenejskiej.

Londyn (I. R.) W  tutejszych sfe* 
rach poinfoim ow anych przeważa o* 
pinia, że nie ma żadnych oznak, Ttc 
reby zwiastowały szybkie rozwYąza 
nie problemu I uszp anskiego.

^b ro n ?  Narkau ipeczy- 
wa w rąbach sowieckich

Cała prasa npońska donosi* -c L-0
\vó;J~two chiń:J 15r przedsięwzięło -e 
reg zaiządzeń, aby przemienić Han- 
kau na silną współczesna fortecę. 
Zwłaszcza starannie organ>zowan> 
jestJBbrona przeciwlotnicza.

M iasto podzielono na 5 rejonów, 
w każdym rejonie jest bateria 
przeciwlotniczych o nośnośni do o i 
t\-s. m.

O brona H ankau spoczywa w ^  
ku fachowxóv,' sowieckich. M. u1- 
główny sztab Kuom intangu w Tła” 
kau bronioną' Jest przez jakieś nowel 
konstrukc kulomioty, 'v;rrowra \~r ' 
ne w akcję za pomocą elektryczności-

E N D E C JA  W Y S T Ę P U JĘ  D O  
W A L K I Z O. N . R5EM

^Stronnictwu N arodow e przecho ci 
ostitr.io  now/ą falę wstrząsów. IJsuJ

ij, ■ ■ -  redakcji ,,5\ arszawzskieg-' _ 
Ińriennileą Narocl." osław ionćt0 
, liistoiyka" Giertycha według im ’-’ 
mrcii „Dziennika Polskiego' dopro^ 
wadzi- do utworzenia w łonie stron 
nictwa opozycii, na której czele sta 
nęlibv Giertych i D obbszynsla 
wyiśeiu z wiezienia.

Z drtigiei strony samo stronnictw 1 
ma rozpocząć otw artą walkę ze sw '" 
mi odszćzepieńcami oenerowskim 1 
u.wa-żając ze działalność ich rozbija- 
ka groźniejsza i szkodliwsza iesi oo 
akcji ideowych przeciwników, ja -
r.p. P. P. S.

W  ten sposób na arenie faszyzmt 
ix lsk iegó  być może zobaczymy y * 
kawą ale w istocie rzeczy karyljjM 1 
rplna w'alk/ o m onopol nad... „ideą 
narodowm
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Światu grozi wojna. Mieiłychany wystig zbrojeń
Rzecz fantastyczna: cały świat się 

zbroi, leden z wybitnych ekonom i­
stów D r. F, 2w & p "wykazał na la- 
mach I K. C. iaki to  ogarnął Euro5 
I>ę szał zbrojeniowy. Ten wyścig 
zbrojeni' w y  — uważa on — zagraża 
r-ie tylko zdobyczom socjalnym, ale 
y  większym stopniu ieszcze ustro5 
jowi — gospodarczemu ustrojowi 
Prywatnej własności.

Koszta zbrojeń law inow o rosną. 
Uzasadnie on, że jeśli świaxowe kosz 
ty zbrc ren za rok 1913 przyjmiemy

K W IA T Y

d i  LL
KRAKÓW. ul.WISLNA 2.Tel. 135-77

na 100, to już w  r. 1929 w ynosiły 
one 150, w  r. 1934 — 200, w  r.1935 
240 — 300, w  r, 1936 — 300—360. 
W praw dzie nie r.ia ieszcze cyfr za 
lata 1937 i 1938, ale napcwno dojdą 
One do 400 — 500. Świat dzisiaj wy 
daje 4 do 5 razy więcej na przy goto 
Wania wojenne, niż w  okresie tuż 
przed wielką wojną.

A u to r zajmuje się bliżej w ydatka 
nu w ojennym i we Francji i W ło- 
szech wykazuje, że blisko połow a 
budżetu poświecona jest tym  celom.

W  konkluzji stwierdza, żę koszta 
Wyścigu zbrojeń coraz bardziej zbli5 
żaia się do  kosztów  prowadzenia 
Wojny. czidi iuż w  tei fazie

;e sic p row i -jzeniem w ojny w 
Permanencii.

A u to r dochodzi do  wniosku, że 
ntrzi/manie tego stanu rzeczy grozi 
Wielkimi przeobrażeniam i nie tylko 
Sospodarczymi, ale także społeczny 
mj i ustrojow ym i. A le czy w tym 
właściwie tkw i niebezpieczeństwo?

>-N O W U  Z E M ST A  K O B IE T Y

Oblała kochanka kwasem solnym
Łódź. N a ul. O grodow ej do 28° 

btniego robotnika Franciszka W ier5 
t^laka, zam. przy ul. Rejtana 39, któ 
ry przechodził akurat obok N r 38 
Podeszła jakaś nikom u nieznana nie5 
'"óasta, k tóra nie wyp o wi e d z i <: w s z y 
mi jednego słowa chlusnęła mu w 
bvarz kwas solny. W  stanie ciężkim 
; Ostał on przewieziony do szpitala 

bezpieczalni Społecznej. Policja.
Wszczęła dochodzenie.

■BSw,

N ajpotężniejszy kraj Anglia, posta* 
nowiła wprowadzić powszechną słu5 
ib e  w ojskow ą.

Stany Zjednoczone mają — obok 
gigantycznych zbrojeń — w prow o5 
dzić ustawę o pożyczkach na wy pa- 
dek wojny, na mocy której wSZy* 
scy obywatele Stanów Zjednoczo5 
nych Dosiadający w m ajątku więcej 
niż 1000 dolarów, będą mogli być 
zmuszeni przez rząd do udzielenia 
pożyczki w  razie w ybuchu wojny.

Taki kraj mały jak Szwecja, posta 
nowił zwiększyć kredyty  o 10 m ilic5 
nów koron na wzmocnienie obrony 
narodow ej; na  wytwórczość mate- 
nałow  wojennych. T o  samo czynią 
państw a .nne, obojętne większe, czy 
mniejsze. W szystk ich  ogarnął szał 
zbrojeniowy.

Należy zapytać do czego to  p ro5 
wadzij

Ten nienoiowany do tąd  w histo5 
rii ludzkiej opętańczy wyścig zbro5 
ientowy musi w końcu doprow a5 
dzić do wybuchu.

Postarają się o to  między innymi 
fabrykanci bron* i dostarczający su5 
rowco'*'. W arto  w tym  względzie za 
poznać się z małą statystyką wykazu 
jąca ile nieliczna grupa m agnatów 
wojennego przemysłu zarabia na 
tych fabrykatach i dostawach, na5 
przykład w Anglii.

Firma Baldwiric, Ltd.: w r. 1953 zysk 
wyniósł 142 tys. funtów, a w r. 1937 — 
521 tys. funtów.

Consett Iron Co.: 91 tys. funtów w r. 
1934, a 636 tys. w r. 1937:

Dorinann, Long.: w r. 1934 — 38 ty6. 
funt. w r. 1937 -  1.013.000 Ł;

Lanca: tu- Steel Corp.: 9t> tys. w r. 
1933, a 628 tys. w r. 1937;

„Tube [nvetmentsM: w lymżt okresie 
zyuki podskoczyły z 224 tys. f. do  825tys.

Vickers* A rm strong: z 188 tys, f. do 
367 tys. Funt,;

Vickers Ltd.: z 543 tys. funt. do 1.351 
tys. funt.

Firmy samolotowe: . ie o gn isk iem  zapalnym , Ogniskiem
Bristol Aeroplane Co. wypłaciła za la I im perialistycznych w ojen  są pań* 

ta 1935*6 dywidendę w wysokości 225ź% srwa totalne.
De Havilland A ircraft: w r. 1933 — Ś w ia t  ićLue J k u  k a ta k l iz m  Ol*l

WS2ELKIE TR03E MARZENIA
mtig3  się wnrotce spełnić,
jeśli zakupisz bezzw łocznie los I-ej klasy 

w słynnej kolekturze

B R A C I A  S A F I E R
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6.

S z a n s e  w y g r a n i a  g r o m n e !  P o ł o w a  l o s ó w  w y g r y w a !
Główna wygrana

M I L I t  N  Z Ł O T Y C H
K onto P. K. O. 414.400.

63 tys. funt. a w r. 1937 — 213 tys. funt.
Fairey w r 1934 — 47 tys. funt. a w

r 1937 — 248tys. funt.
. H andley Page: 20.000 w r. 1933, 100
tys. w r. 1936, dywidenda 50%.

Sa to  w szystko zyski nettu!
Ci przedstawiciele wielkiego kapi 

talu przem ysłu wojennego m ają in5 
teres w  tym , by  podsycać nienawiść 
m iędzynarodow ą, by za pośredni5 
ctwem swych słono opłaconych a- 
gentów w każdym  kraju  wytwarzać 
konflikty i podtrzym yw ać nastru j. 
wojenne. Bo ty lko  w ten sposób mo 
gą dokonywać się wielkie zbrojenia, 
i:a których zarabiają dostaw cy w o5 
,jenni olbrzymie fortuny.

D la każdego dzis.ai jasnym  jest,

Restauracja kolejowa I. i  I ł .  k l a s y  T e ł .  1 2 * 0 8

na dworcu głównym  w K rakow ie, o tw arta  bez p rzerw y w ydaje Ciepłe 
potraw y, znane ze sw ej dobroci i jakości w całej Polsce, przez całą 
dobę. Bufet zim ny bardzo obfity. N apoje p ierw szorzędne. C eny niskie 

D la stałych P . T . G ości opust.
Z  pow ażaniem  T. Domański.

łO-ro dzieci zatruło sig lodami
Łódź. W  Zduńskiej W o li w szko! 

le powszechnej N r. 3 z okazji dnia 
dziecka, urządzono zabawę i kom itet 
organizacyjny zamówił w  cukierni P. 
Kubackiego lody dla m łodych uczę5 
stników  zabawy. Tegoż samego dnia 
zachorowało około 40 dzieci z  ob ja­
wami zatrucia, przy czym u w szyst­
kich niemal stw ierdzono podniesie5

nie tem peratury, wym ioty, zawroty 
.głow y i bóle żołądka oraz brzucha. 
i Dzieci umieszczono w  szpitalu. Po 
w iadom ione o m asowym  zatruciu 
władze policyjne Drzesłały resztki lo 
dow do analizy do  Państw . Zakł. 
H igieny w Łodzi. Przeciw dostaw cy 
lodów  zarządzono dochodzenie kar­
ne.

Trag czoy zgoo kolarza
W arszaw a. Tragiczny wypadek 

samochodowy w ydarzył się przy zbie 
gu ulicy Ossolińskich i K rakow skie­
go Przedmieścia. Jerzy Lange (T o ­
maszów M azowiecki), jadący, na ro­
werze w padł na samochód, k tóry  je­
chał przed mm i nagle się zatrzy­
mał. Kolarz spadł z row eru na bruk ,

doznając w strząsu mózgu. Kierowca 
sam ochodu Stetan Kam iński (Czer­
niakow ska 152) pośpieszył m u z  po ­
mocą i przewiózł do szpitala św. Ro­
cha, gdzie Lange zmarł. W inę za 
w ypadek ponosi Lange, k tó ry  jecńał 
zbvt blisko samochodu, trzymaj |C 
sie bezpośredni > za nim

dziejowemu, jeśli nie znajdzie się si­
ła, k tó ra  położy kres imperialistycz 
nym zapędom totalizmu. T ę  siłę re* 
prezentują państw a szczerze odda­
ne idei pokoju. Tylko  ich niezłomna 
zbiorowa wola, solidarne w ystąpie­
nie. może zapooiec tej katastrofie, 
ku której świat ślepo podąża, po ­
chłaniając po  drodze olbrzymie su­
my — zamiast obrócić je na produ~- 
ktywne cele, związane z podniesie­
niem dobrobytu  i kultury ogólno — 
ludzkiej.

Czas. aby ludzkość sie opamiętała 
i zatrzymała szatańskie koło zbrod­
niczego faszystowskiego m łvna kno­
wań wojennych.

Stec

U K A M IE N O W A Ł  O JC A
Bielsko. Potw ornej zbrodni doko­

nano w  Sopotni W ielkiej koło Żyw  
ca. N a tle sporu o schedę panowały 
nieporozumienia między 60-letnim 
M ichałem A dam kiem  a 31-letnim je­
go synem Stani.-dawem. Onegdaj po­
nownie wybuchł między nimi spór, 
w  czasie którego Stanisław A dam ek 
porw ał ciężt i kamień i ugodził nim 
w głowę 60-letniego ojca, zadając 
m u śmiertelną ranę. W  stanie nie­
przytomnymi przewieziono M ichała 
A dam ka do szpitala, gdzie wkrótce 
zakończył tycie.

ŚM IER TE LN Y  W Y P A D E K
Jasłu. Z  Jasła nadeszła wiadomość 

o tragicznym w ypadku jaki w yda­
rzył się w kopalni węgla brunatnego 
w G rudnie Dolnej pod Brzostkiem.

Przedsiębiorca Stokłosa wia2 z  
robotnikiem  Gajem  zeszli do pod ­
ziemi kopalni. Skoro przez długi 
czas nie wracali, żona Stokłosy 
wszczęła alarm. Jak sie okazało obaj- 
zostali zasypani zwałami ziemi. Ga* 
ja zdołano uratować. Stokłosa nato­
miast poniosł śimerć.

Pewna przed’ 
brudem ochrona

MYDŁO „CH F“

Z KORONA
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Ignacy Fik

Wieś i pol i tyka
T w órczość CzuchnowsKi itęo doj­

rzew ała  naturaln ie  i konsekw entnie 
do pow ieści o wsi Ew olucja odby­
w ała  się odrazu trzem a drogami: od 
strony  form y literackiej, od strony  
tem a tu  i od strony  ideow ej. P< e- 
m aty  „T rudny życio rys” i „Śm ierć 
i pow cdż” były  osta tn im  etapem . 
W  nich w ypracow ała  się odpow ied­
nia postaw a społeczna autora, przez 
nie w ta rg n ą ł żywioł chłopski, w nich 
też ustaliła  się techika epickiego opo­
w iadania i opisu. Poem aty te nic 
um iały  jeszcze skoordynow ać w k la­
syczną jedność takich p rzeciw staw ­
nych elem entów  jak: czynnik spo łe­
czny a osobisty, ton  epiczny a li­
ryczny, sty l rzeczyw istości chłop­
skiej a styl tendencyjny  i zbyt n e r­
w ow ej ekspresji artystycznej.

T o też  następna książka „Cynk 
dla czytelników au to ra  „ K o b ie t1 ko­
ni" czy „Poranka goryczy" by ła  re ­
w elacją. W  ciągu 7 lat przejść tak 
o lbrzym ią p rze m ia n ę ! I tak bardzo 
szczęśliw ą! Dla m nie osobiście 

-; „CvTik“ odkrył w Czuchnowskim  
zadatki na  p ierw szorzędnego epika. 
Epika, jakiego w spółczesna literatu-

niki, k tó rym  chodzi o w ykorzysta ­
nie tego  p rądu  dla w łasnych celów. 
C h łop  nie um ie sobie poradzić z o- 
saczającym i go zew sząd zasadzkam i. 
„N aród przerżnął na am en-1 — „Z ga­
sła  radość jak w czesna jes ień". 
1 sam  au tor kom entu je od siebie: 
„K ażay wysiłek, każdy c z jn , każda 
najzdrow sza m yśl -wracała po p rze­
byciu sw ej koniecznej drogi z tych 
walk i p rób  spaczona do gruntu , 
zm iażdżona, sfałszow ana, zrozum iana 
na opak, na odw rót, niepodobna do 
niczego, co m a związek z jak im kol­
wiek sensem  bytu . Jakiś rozkład, 
stale postępujący obok najbajeczniej- 
szego zdrowia, Partu, pośwdęcenia, 
jak iś zanik ludzkości przy równo- 
czesnym  w ybijaniu się z ciemności 
na wierzch upartym  i zwycięskim , 
i jak  z pod ziemi wyłaziły wciąż 
nowe jakieś n iepraw dopodobne fi­
gury  z trium fującej ciemności, zgry 
w ały  sie p rzez pew ien czas, dopó­
ki nie zostały zastąpione przez inne. 
K ołow rót ludzkiego życia zm ieniał 
się stale i obracał w coraz inne 
położenie."

A jednak  książka przynosi m ęską,

©:©© o o o o o o o © © © ©10

i  I N S T Y T U T  L E K A R S K O  -  K O S M E T Y C Z N Y  M

M A  R E LI A'a
-Jg Ul. kon arstciegc 3 * .  I .  p .  —  T elefon  N r  1 3 3 -5 1  
«  Leczy > u s u ir a  w s z e lk ie  w a d y  s k o r y , c e r y , w ło s ó w  —  

S t o s u j e  n a j n o w s z e  m e t o d y  r a c jo n a ln e j  k o s m e t y k i .

1  L E C Z E N IE  Ś W I A T Ł E M  i C IE P Ł E M .

ra polska dotychczas nie ma. Buz 
m agicznego szantażow ania m etafi­
zyka, bez dem onizujących ueform a- 
cji, bez psychoanalitycznych wńwi 
sekcji, bez koturnow ego patosu  s ty ­
lu — drogą głębokiego solidaryzm u 
z m oralnym  pienviastk iem  ludzkim  
ukazał Czuchnowsk' najisto tn iejszą 
stronę e tosu  człow ieczego: wolę
w-olności. W prow adził nas w rzeczy- 
wdstsść wielkości, znalazł ją  w ” ę- 
zieniu, w duszy rzezim ieszka. Afir- 
m acja p raw a do pełnego cf3 bwie- 
czeństw a, szukanie momentów n a ­
rodzin tego uświadom ienia, tow a­
rzyszenie etapom  zm agania się o ten 
s e rs  — oto perspektyw a na hero­
iczną L epicką działalność poety. 
D ecyzja pójścia dalej tą  d rogą  ce ­
chuje tw órczy organizm  pisarski 
C zuchnow skiego a w yrazem  teg c  
stanow iska jes t „Pieniądz . 1 en też 
m om ent uw ażam  za najisto tem jszą 
w artość nowej powieści o chłopie.

Jeśli idzie o fabułę, Czuchnowski 
ujm uje wieś od strony , k tó ra  w do­
tychczasow ej litera tu rze  nie nucho- 
dziła do głosu od strony  tycia  po­
litycznego A kcja rozgryw a się w 
powdecie m aluńskun w pierw szych 
latach  po przew rocie m ajow ym , w 
czasie dw ukrotnych  wyborów Jo 
sejm u. S przeczność  im eresow  cmo- 
pa, so łtysa , dw oru, plebanii, polity­
ków  i rządu, stanowd m otor yna- 
micznie rozw ijającej się akcji Rację 
pozycji chłopskich w yraża natu ra lny  
instynk t sam oobrony i „wydobywa* 
nia się z ciem ności na w ierzch*, w 
opozycji przeciw ko tej żywdołow j  
f. n iedość skoordynow anej woli s ta ­
je  podstęp , przem oc i pieniądz, czyn-

B R A C I A  P A N C E R
S U  a d  s z k ł a  ta fto w e g o  i lu s te r  
ora; p o sad zek  i d achów ^h s z k la n n p h
K r ak f iw ,  u l  D le t l o u i s k a  "1 l e i .  1ZZ 93

insp iru jącą o tuchę. W  czym leży ta  
budująca jej -wartość ? W  słuszności 
tendencji? O w szem , m oźnaby i tak  
powiedzieć. T endencja  ta jednak  — 
to nie jednostronność, p ropaganda 
czy luźny kom entarz  au to ra  W y ­
rasta  ona organicznie z żyw iołu lu ­
dzi i ich rzeczyw istości. T o nie a u ­
to r w ypożycza sobie wdeś dla w yra­
żenia swych poglądów' i pomysłów-, 
ale w ieś używ a swego pisarza. W y ­
starczy, że autor szczerze i głośno 
stw ierdza. Nie m usi w ym yślać 
argum entów . Nie m usi rozpaczać i 
gniew ać się, gdy „nie wwchodzi" — 
a trzeba  przyznać nigdy na razie 
„nie w ychodzi”. Chłopi p rzeg ryw ają  
sw oje w'ybnry, dają się kiwać i na­
bierać, opiekunowde zdradzają  i w y­
zyskują, oni sam i b iorą się często 
za łby, w ypędzają swych na jlep ­
szych, zm uszeni są em igrow ać do 
Belgii — mc, napraw dę nic się nie 
udaje. W ięc czem uż z książki bije 
wre ka moc, optym izm  i w iara? 
O tóż przede w szystkim  dlatego, źe 
książka tętn i atm osferą walki. „Na­
ród chciał się dźw ignąć z upadku. 
Chciał i—ciągle chce. I tej woli ża­
den cios, żadne oszustw o nie po ­
trafi mu zabrać. Przeciw nie, przez 
k lęskę i niepow odzenie ta  wola 
uświadam ia się, organizuje i m ęż­
nieje. K apitał energii chłopskiej w 
ciągu dwu lat potyczek nietylko nie 
zm alał, ale wamie przyrósł. Co w ię­
cej ! N iepow odzeida przynoszą pe- 
wden niezm iennie cenny efek t: u k a­
z u j  coraz w yraźniej praw dziw ą 
drogę dalszego, skutecznego już 
działania. Chłop opuszcza rozstaje, 
k tó re  go wiodły na m anow ce. Na 
przj-szłość niem ożliwo już będą po ­
m yłki. W yłania się g iupa  tw aidych 
braci Pacyniaków , a ci w iedzą jak  
śpiew ać. T o nic, że idą na obczyz­
nę. l e n  chwilowy exodus także 
m oże ich czegoś nauczyć. W ycho­
dzą w- p ieiw szy  dzień zim)-, w rócą

wdosną. W dzień, kiedy ziem ia bu­
dzi się do trium falnego życia.

Czuchnowski czując te  ogrom ne, 
nie wygasa iące rezerw y m oralnych 
sił dźw igającego się cnłopa, czuje 
się w sw ej pozycji artystycznej taić 
m ocny, że może sobie pozwolić na 
w ielką i w yrozum iałą swobodę i to ­
lerancję epika. To. co przeciw staw ia 
się naturalnem u i ludzkiem u istn ie­
niu chłopa jes t tak  wysilone, że aż 
odczute jes t jako śm ieszne i non­
sensow ne. Nie śpi dziedzic i na 
w-szystkie spusoby kom binuje jakby 
podejść chłopa, wysila się na dzi­
w aczne kazania ks. P ater, handlu ją  
sw ym i sum ieniam i jedn i i drudzy 
działacze, ryzykuje rząd różne krucz­
ki i cóż?  M yślą, że tu  chodzi tylko 
o tak ich  czy owakich p rzedstaw i­
cieli w sejm ie. Nie, to  nie o t o ! 
Nie chłopi p rzegryw ają! Za każdym  
razem  sp ływ a ty lko piana, brud, 
pleśń. Pod koniec książki ukazuje 
się nagi, zdrow y trzon ruchu : g ru ­
pa niezłom nych i bezkom prom iso­
wych. Pieniądz “wyłam ie wdasne 
zęby.

Język pow ieści jest praw 'dziwą

Ł O D O R N I E
R zeźnicze, b e s . N N c y j  ib , Poftojow e  
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spłaty. — (Prospcftty na żądanie).

rew elacją, 'i ak me napisano jeszcze 
żadnej książki o wsi chłopsl iej. O 
w si szlacheckiej tak  pisał Rej. Wy- 
sdano się jedynie  na fonetvczny i 
ortograficzny żargon — pół dzikie 
narzecze i u tożsam iane to z isto tą 
chłopskości (przerażający p rzykład  
„Marcyny* Kędziory). Czuchnowski 
odkry ł tw-órcze pra%va ducha mowy 
chłopskiej i uczynił z nich narzędzie 
nowej eksp resji artystycznej, boga­
cąc w- ten  sposób sty listykę polska 
o now e tropy  i figury, w ydeduko- 
w'ane z odrębnej psychologii, co wię­
cej — z odrębnej logiki chłopskiej. 
Dość przpom nieć przem ów ienia K re­
d k a  czy Badaja. Porow nanie, ety­
mologia, epitet, kalam bur, hiperbola 
p rezen tu ją  się w świeżych i orygi­
nalnych odm ianach.

Sensacyjne odbijcie dra 6iilet
Sympatykoterapia stworzona przez dr. 

Gillet, który od szeregu lat jest gorliwym 
obrońcą i propagatorem jej, obecnie zro* 
bila olbrzymi krok naprzód prz-y pomocy 
radioaktywności. N auka ta oddaje w,elkie 
przysługi ludziom chorym na nerwy, istmę, 
■inginę pluc. newralgię, reumatyzm, paraliż 
'i in. Jest najdoskonalszą metodą ieczcnii 
tego rodzaju dolegliwości, najbaidzicj kom 
plctną i coraz bardziej się rozpowszechnia* 
jącą. Sympatykoterapia radioaktywna pozo 
stawiła daleko za sobą pierwotne sposoby 
Uczenia, dając dowody swej wyższości w

postaci niezmiernie wielkiej ilości ludzt 
szybko przychodzących do zdrowia.

Przy tej okazji warto wspomnieć, że do ' 
kuczliwy stan, spowodowany częstym ka' 
tarem. można szybko poprawić przy porno* 
cy tejże me*ody. O dtąd sztyleciki wprowa' 
dzone do dziurek nosa są jakby żywe przes 
swą radioaktywność, a radionizacja otwO' 
rów jest możliwa tylko dzięki w ynrlei"3'  
nemu przez Curie elektroskopowi, Podkfe* 
ślić należy, że nie wolno mieszać pojęci* 
radioaktywności z promieniami X. ant teł. 
i  elektrycznością

Stary  szam b ela n  c z a r n e g o  króla 
za o ił  s w ą  żonę

Dorobiwsry się nieco przy eksploatacji 
lasu w Kongo i Gabon Alfons Thyot przy 
był na odpoczynek do Paryża Tu poznał 
młodą i ładną Margaretę Dure i po jakimś 
czasie poślubił ją. 3?Pkrótce potem żona ob* 
darzyła go potomstwem. Po jakimś czasie 
Thyot wyjechał do Gabon i przestał się 
interesować losem swojej roaziny, aż do cza 
su, gdy zrezygnował z zajmowanego sta* 
r.owiska i powiększył szeregi bezrobotnych. 
11 kwietnia 1S37 r. w nagłym porywie gnie* 
wu wyjął broń i położył żonę trupem na 
miejscu. Przed sądem przvsięgłvch opowna* 
dal swoje życie: należał do tych, którzy
chcieli bez prac^ zdobyć stanowisko i pic* 
niądzc. Opuścił miejsce zajmowane w ban* 
ku i przyłączył się do trupy wędrownych 
aktorów-. Potem udał się do kolonii. Przy* 
bywszy na W ybrzeże Kości Słoniowej we* 
getował tam dopóty, dopóki nic został za*

uważony - przez- czarnego króla Crotacre 
zamianowany szambelanem. Niedługo jed* 
nak król został otruty przez swego ...o5*' 
rzeńca, który zdobywszy w ten sposób p*' 
nowanie ofiarow-ał FhyoPowi dużą plant*' 
cję. To mu jednak nic dało zadowoleni*- 
wyjechał do Paryża — gdzie dopełniła 
tragedia

Woda sodowa
i O r a n ż a d a

n a j l e p s z a  t y l k o  z f i r m y
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Dlaczego upadło państwo Mayów
Itżały niegdyś nad jeziorami o pa górko'-’*1'Przeprowadzone os*atrio badania -vyja« 

śniły całkowicie tajemniczo dotychcz is przy 
czyny nagłego upadku potężnego państwa 
starożytnych Mayów w Ameryce ś ro d k e  
wej. Jak wiadomo, ok. r. 600 po CUr., sto­
jący na wysokim stopniu cywilizacyjnym 
7Tayo\ve („Grecy Zachodu") poczęli mtso 
wo wymierać, a resztki ■ ich porzuciły do* 
tychczasowc siedziby, emigrując w okolice 
Yukatanu, gdzie uległy wojowniczym szcze 
pom Północy. Badania gleby, prowadzone 
w związku z wykopaliskami, pozwoliły ucz o 
rym  stwierdzić, iż wspaniałe miasta Mayów

. .  ------- j  ............. -  r - e .* -
tych brzegach w otoczeniu lesistych gór, ‘X  
wzrostem ludności rozszerzano obszar 
rawny kukurydzy i in. n* tereny gói 1 '
dotychczas lesiste. Gwałtowne deszcze ń- 
nikalne spłukały urodzajną glebę, n.feC2'-- 
tereny uprawne i zamulając jeziora, ,;t' 
stały się wylęgarniami dziesiątkującej l" 
ność malarii i żółtej febry Resztki pot? 
go ongiś ludu w popłochu opuściły s"’e - .̂- 
dziby, które odtąd puszcza objęła w  
niepodzielne posiadanie.
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Wa c ł a w  c iip u p z y ń s k :

6 lute p i e k ł o
□ pieDTiiki kieleckie i podkieleckie jed* 

11 e z najw iększych w Polsce stw orzyły  sze» 
rokic pole dla inicjatyw y pryw atnej. Nie*

3'vno małe, chuderlawe kamienic łomy 
°becnie urosły do rozmiarów olbrzymich 
Przedsiębiorstw, dających ich właścicielom 
"'spaniałe zyski Całe rodziny donicdaw* 
na średniozamożnych spekulantów stały 
Slę teraz rodzinami wapiennych milionem 
rów.

Białe brvły wapna, biały proszek, pro* 
óztk  gryzący płuca robotnika dostarcza ro* 
“lin ie milionerów nowe zyski.

Najbliżej Kielc położone kamieniolo* 
my to Kadziełnia. Potężna góra mknie w 
rekordowym tempie dział min dynamitu.

Ruch jest. Codziennie kamieniołomy 
plują w dal, gdzieś aż do syrenie; War* 
ąaw y , do zadymionej Lodzi, czy bezden* 
r-ych płot Polesia wagonami pełnymi wap* 
ca, Kadziełnia posiada bogate złoża mar* 
muru Siedem odmian najpiękniejszego mar* 
muru nie skusiło właścicieli do jego eks* 
ploatacji. W apno interes pewniejszy i szyb* 
sry. Prymitywny system eksploatacji, przy 
niskich placach robotniczych daje duży 
-ysk. To wystarczy.

Kielecczyzna — polska Carrara — 
wszystko to mrzonki. Właściwa ekiloata* 
cjs złóż marmurowych kosztuje zby t dro* 
go, iak na dynamizm gospodarczy nasze* 
go kraju.

, Wróćmy do wapna. W  Kadzielni pra* 
,cuje czterysta osób. Przeciętna dzienna 
stawka robotnika nie przekracza trzech zło* 
tych. Jeśli zechcemy się zastanowić że to 

,Praca w kamieniu przy kilofie, dynamicie 
i przy wózku, dojdziemy do smutnych 
wniosków.

W komorach przypiecowych białe pic* 
Lło. Trudno zrozumieć jak płuca ludzkie 
mogą wytrzymać choć kilka gryzących od* 
dcchów. W ytrzymują jednak. W  bieli suną 
Cienie potępieńców, raczej do nocnych zjaw 
niż ludzi podobnych.

Potworny kaszel wstrząsnął powietrzem. 
Oglądamy się. Stoi oparty o drewniany 
stup konw ulsja nieopanowanych drgawek. 
Pr zeciągły ryk chorych piersi. Podchodzi* 
>ny bliżej. Ciało sztywnieje w zmęczeniu.

-iszczący oddech. Lzy rzeźbią strugi w 
wapnie na twarzy.

Idzie. Pijanym krokiem zdąża do ko* 
mory. Idziemy. Blisko. Płuca szarpie ka* 
'wcl Biała gęsta mgła gryzie w oczy. Bia* 
łę piekło.

Czerwone rŁie
Zakurzone szmaty ubrania. Siedzi spo* 

hojnie. Rozbija kamień patrząc zezem na 
iuch młota. Mięśnie naprężone, żyły pęcz* 
nieją.

Z przodu rozdziawiony ,z tyłu ścięty 
but ukazał bandaże

Gdzie?
Wskazał na rumowisko. W  dole na pła* 

•skim kamieniu plama krwi. Patrzy posęp* 
nie w dół. W oczach szklą się łzy

Dawno?
Przyjdą deszcze to zmyją — odpowia* 

da tonem tłumaczenia
Przypięte do skał czarne mrówki ludz* 

k ich postaci dygocą w ruchu. Słońce kła* 
ózie się na rozdartych .kałach kolorową 
Herą. W  dole, na dnie rumowiska czer* 
Wona róża ludzkiej krwi.

Czytajcie 
„albo-albe”

Karol Mliller

Nasz apel nie je s t  oczyw iście 
p ierw szy  ani nie pozostanie nie­
chybnie ostatni. Coraz częściej n a ­
potykam y w prasie  codziennej czy 
periodycznej na om aw ianie spraw y 
rozgadanego a naw et rozkrzycznego 
filmu. Dotyczy to zarów no p roduk ­
cji polskiej jak  i zagranicznej. D la­
czego w spaniały  w ynalazek filmu 
mówionego zagraża naszym ner- 
w om ? Bo w szelka przesada jes t 
n epotrzebna. A  już przyznać należy, 
że gadanina na ekranie p rzyb iera

Fabrphs 
Bjjrobón J.i pT a i o w y g li

Bracia fhorn
Mow U l  ul Móskiego IB

wręcz przerażające rozm iary. Ale 
w jaki sposób należałoby położyć 
k res nieskończonym  dialogom , ta- 
siem cow ato wlokącym  się na s reb r­
nym płótnie ?

Może rozpisać jeszcze jedną  an­
k ietę  i na jej podstaw ie dojść do 
pew nych w niosków . P rzem ysł fil­
mowy dotychczas stoi pod w ezw a­
niem  kasow ym , zresz tą  czy on je ­
den ? ! T o  też w yobrażam  sobie, że 
gdyby w szyscy odbiorcy grem ialnie 
zażądali pew nych nie wielkich a je ­
dnak zasadniczych zm ian w dotych­
czasow ym  sposobie realizow ania 
filmu, w tedy  producenci m usieliby 
chętnie czy  niechętnie zastosuw ać 
się do nich.

Ś rodków  na zaznaczenie swrej 
woli publiczność posiada spuro  a 
najw ażniejszy to system atyczny bo j­
kot filmów jej nie odpow iadających. 
Idziem y do kina dla godziwej ro z ­
ryw ki, dla w rażeń słuchow ych i

tro jga  w ykonaw ców  gadających nie" 
przerw anie. Nie było naw et od po ' 
wiednich zbliżeń czy oddaleń. Po- 
p ro stu  odnosiliśm y w rażen ie , że 
widzim y zdjęcia z tea tru  dokonane 
dla jakiegoś tygodnika aktualności. 
Później nastąp iła  pew na popraw a. 
Jedność miejsca, tak dokładnie obo­
w iązująca w tea trze , nie była re s ­
pek tow ana na ekranie. Zdarzenia
0 k tórych  na scenie zazw yczaj ó- 
powiada. się, były okazyw ane na 
taśm ie film owej, w całej ich ro z ­
ciągłości.

T ypow ym  tego p rzykładem  była 
ciekaw a sztuka tea tra ln a  „Skam ie­
niały L a s ‘ zręcznie zaadoptow ana 
dla w ym óg filmowych. P rzykładów  
takich m oglibyśm y więcej p rzy to ­
czyć, ale mus>my się z tym  w strzy ­
mać na pew ien okres czasu. Bo­
wiem u tarł sie u nas przedziw ny 
obyczaj, że o filmach bieżących n a ­
lepy mówić jedynie dodatnio, jeżeli 
nie najdodatniej ale o filmach zesz­
łych z ekranu  choćby p rzed  kilku 
m iesiącam i nie mówd się nigdy. 
G dyb” bowiem m ówiło się p rzy ­
chylnie, je s t to  rek lam a dla danego 
filmu i stw arzanie konkurencji dla 
przyjść m ających filmów. Jeżeli 
zaś odnosi się do obrazu krytycznie 
m ożna ściągnąć na  siebie grom y 
w ytw órn  , k tó ra—któż to wie — za­
m ierza po pew ny,n  czasie obdarzyć 
publiczność now ą kopią tego obrazu. 
T u ta j zahaczam y o inne zagadnie­
nie, m ianowicie u tw orzenia żelaz­
nego rep e rtu a ru  filmowego. Ale 
skoro już wes/1 śm y na teren , to 
starajm y' się aby w ty mże rep e rtu ­
arze me znalazły się pod jak im kol­
wiek pozorem  filmy, przeciążone 
dogłębnie słow em . W  walce tej 
należy odrzucić wszelki snobizm, 
k tó ry  niejednem u nie pozw ała na 
szczere zajęcie się tą  kw estją . Nie- 
każdy przyzna się skw apliw ie, że 
nie rozum iejąc przy puśćm y języka 
francuskiego, angielskiego czy nie­
m ieckiego a sluchajac mowy ek ra ­
now ej wr danym  języ ku nudzi się
1 niecierpliw i. Przeciw nie. U nas

W I N I A R N I A  » K A U K A Z K A ~
dawniej „D A N C IG -B A R -L O C A R N O ”
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Co miesiąc imiana pierwszorzędnych zespołów tanecznych i muzyczn.

Lokal otwarty' codziennie od godz. 21 — D ogodny zajazd au t i dorożek. 
Z arząd  odwozi gości do m iasta bezpłatnie —  L o k a l  o d n o w i o n y .
------------ C env niskie, konkurencyjne. . . . . . . .
S P E C J A L N O Ś Ć  FIR M Y : KURCZĘTA SMAŻONE, BARSZEZYH, CZARNA HAHA.

w zrokow ych, ale przenigdy w tym  
celu, aby ustaw icznie dręczyły nas 
bujne, zaw iesiste  okresy słow ne, 
wypow iadany bądź tubalnie bądź dy­
szkantow o.

Jeżeli spostrzegam y to w naszych 
filmach, słuszność nakazuje nam  
wyznać, że i w zagranicznym  do­
robku filmowym ujrzym y podobne 
objaw y. W  pierwszyzn rzędzie w 
filmach, pochodzących z A m eryki 
a ściślej m ówiąc z Stanów' Z jedno- 
cźonych A. P.

Przez pew ien  czas g rasow ały  u 
nas obrazy, w yprodukow ane na t u -  

gim kontynencie, w których na j­
w iększy nacisk kładziono na stronę 
słow ną. W ytw arzał się z tego fil­
m ow any tea tr  a raczej słaba kopia 
tea tru . O bjek tyw  pozostaw ał nie­
rzadko nieruchom y i tym  sposobem  
ow a najw iększa zdobycz now oczes­
nego kina przepadała . Na ekranie 
przesuw ały  się sylw etki dw ojga lub

zgrywTa się na tem at, jaki to piękny 
akcent ma gw iazdor czy gwiazdor- 
ka jaką m elodyjna, dziew ięczną dla 
ucha [est dana m owa i t. d. Ale 
skoro w stydzim y przyznać się do 
nieznajom ości obcych języków', 
w alczm 1' zajadle p rzynajm niej o to, 
aby w filmach naszej produkcji, 
słowo nie byrło wrysuw ane na p ie rw ­
szy plan.

Nie znaczy to  abyśm y potępiali 
rolę słow-a w filmie, czy zapozna­
wali je. jednakow óź skoro opin ia 
publiczna zdołała ukrócić nadm iar 
piosenek, k tórym i garnirow ano daw- 
nieisze fumy, pow inna zdobyć się 
i na  to, bv filmy polskie nie o d s tra ­
szały gadaniną. A. je s t  to, jak d o ­
tychczas jeden  z najw iększych, n a j­
groźniejszych błędów' wr dziale w y­
powiedzi ilmowmj u nas, czy to w 
zakiesie farsy  i kom edii m uzycznej 
czy to w dziale d ram atu .

—oO o—

*aidi palacz papiei osów

@ po winien wiedzieć

że dobra gilza (zwójka) 
filtruje dym  tytoniow y 
i w chłania nikotynę

że dobra bibułka pod­
w yższa arom at i sm ak 
tytoniu,

że te zadan ia  spełn iają  
gilzy i bibułki

M O K K A  -  f l Ł T E S S E

Mowy autorytet
w sprawach teatru

Ostatnio W ilno stało się widown.ą zaba» 
wnej rozgrywki. Bohaterem jej jest były 
lektor wymowy na U J., p. Bujański obi r* 
nie kandydujący na dyrektora teatru 
w Wilnie. Bohaterem — mimo woli. Bo* 
wiem nie kwalifikacje teatralne kandydata 
są przedmiotem rozdwojenia opinii publi* 
czncj; chodzi tylko o... jakiś wiersz eroty* 
cm y p. Bujańskiego.

I oto toczy się zacięta walka. Magistrat 
popiera kandydata, Rada Miejska uchwa* 
lę Magistratu odrzuca. Magistrat postana* 
wia traktować to jako \o tum  nieufności 
dla siebie i wyciągnąć z tego odpowiednie 
konsekwencje.

W tej decydującej chwili i w tej „iak wa* 
żnei sprawie" u a scenę wkracza nieoczeki* 
wany autorytet: Komisja synodalna archi* 
diecezji wileńskiej. Stwierdza ona, że 
wiersz p. Bujańskiego „zawiera w sobie 
bluźniercze nadyzycie... Tego rodzaju znie* 
ważenie Pisma Świętego napiętnował i po* 
tępił Sobór Trydencki na sesji czwartej"

Sobór Trydencki więc ma zadecydować, 
kto będzie dyrektorem teatru w Wilnie.

A  wszystko dlatego, że dyrektorowi tea* 
tru zachciało się pisać wiersze erotyczne!

—0O0—

JULIUSZ WIT

Francesco Goya
sto rzek pomarańczowych płynie do morza 
sto rzek w śpiewie v onnym ptaków na 

skrzydłach rozdartych gałęzi 
podnosi owoc tej z.emi owuc który długo

kolorami górze
ciebie
kwitnąca Hiszpanio

nie zapomniałem nie w górach śnieg jeszcze 
■ kwitnie

siwymi rzekami zamarzlego srebra 
w dolinach wiosna otwiera usta w szczęśłł*

wym uśmiechu 
w którym kwitną wczesne strumienie kwiatów 
perłami milczące poranków połyski

I ószpanio moich rąk jakże bardzo żywa
naidroższe ciemiężone echo
jakże bardzo ustom i dłoniom potrzebna

przyszedłem i patrzę
sto złowroeich samolotów nad kredowym

M adrytem
sto bomb co chw ilę1 pastwi się na drzek

mych ojczyzną 
a gardła armat trujące pestki czerwone wy*

wpluwają błyski 
od których Hiszpanio znów dławisz się

gorąco

drapieżne dłonie jak krzywe mamęl ików noży 
wbijają się w twe .la ło  smagłe i kwitnące 
Hiszpa.1.0  kobieto moich czekających oczu

ginie lud mądry i ubogi noc świtu raną lśni 
z rozciętei szyi fontanną grubą tryska krew 
wschodzące słońce

iak owoc podnoszę krwawy lud rękami memi

sło rzek pomarańczowych płynie do morza
sto rzek płynie g®sto i powoli
to nie rzeki Hiszpanii to rzeki zbawienia

i krwi
wracają chciwie spowrotem do ziemi
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S. ZOŁLMiINN
wł. F. Zollmann i Spólntcy

P rzem vsł Dr/ewny
w KRAKOWIE, św. FILIPA 6.

ŚW IAD C ZEN IA  e m e r y t a l n e  a  
W YPŁATA ZASIŁKÓW  W  BRAKIJ 
PRACY

Roszczenia o świadczenia emerytalne 
nie wstrzymują wypłaty zasiłków na wy: 
padek braku pracy, które wypłacane są 
niezależnie od wniesienia roszczenia przez 
ubezpieczonego o świadczenia emerytalne.

W ypłata zasiłków następuje bądź aż do 
wyczerpania tych świadczeń, które potem, 
w razie przyznania renty, potrąca się z na: 
łeżnych za okres wstecznych świadczeń 
rentowych, bądź też do daty, od której 
równocześnie przyznaje się rentę.

— oO o —

T eatr A rtystów  „Crico* ‘ w  Do* 
mu Plastyków , Łobzow ska 3 wzbo* 
gacił repertuar wystawieniem dosko* 
rałej komedii A l. Fredry „Mijż i 
7 o n a “. D ow cipne m iędzyakty pióra 
J) Polewki i oryginalna dustracia 
muzyczna W . Geigera zapewniają tej 
wdzięcznej sztuce d ługotrw ałe po* 
wodzenie. Najbliższe przedstawienie 
„M ęża i żony“ we wtorek b. m. 
Początek przedst. o godz. 9.15 wie* 
czór. Miejsca zamawiać można wcze' 
śnie telef. 125=^0.

Doskonały jest nap?]

GHfiPE-FRUI!
pro M t firmy „Zdrowiê

H U i T O W N E  S K Ł A D Y  
s/lachetnych win

A R A ’ N Y I
KRAKÓW, UL. MOSTOWA 10 

Tel. 167-67
p o l e c a :  znane z dobroci 
szlachetne w ina w  c e n a c h  

konkurencyjnych.

ROBOTNICY IT5A JA CY  SIĘ DO BEL: 
G n  W IN N I PO SIA D A Ć ŚW IADECTW A 
MORJł LNOSCI

W ładze belgijskie wydały zarządzenie, 
iż osoby, udające się do Belgii na pod: 
stawie kontraktu pracy, winny przy uzy: 
skaniu wizy przedstawić świadectwo mo: 
ralności za okres ostatnich 3«ciu lar wy: 
fetawionc przez starostwa. Uwzględniane 
będą tylko te świadectwa moralności, któ: 
re wystawione są najpóźniej ru  3 miesiące 
przed dniem udzielenia wizy. Zalegallzo* 
wane przez konsulat świadectwo robotnik 
winien po przybyciu do Belgu przedłożyć 
w zarządzie gminy celem otrzymania karty 
meldunkowej, wydawanej cudzoziemcom.

Osoby, udające się do Belgii nic na 
podstawie kontraktów', lecz na podstawie 
imiennych wezwań, muszą również posia: 
dać świadectwo moralności, które jednak 
me podlega legalizacji.

T U T K I
STADION-
SOLALI
^ P O D W Ó J N Ą  W A T Ą  E S K U L A P  |

to

z d o b y c i 

wiedzy
i

techniki 
u z ź e j 

duedzindi

O dszkodow anie ze w i p a t ó
przy

Przepisy o ubezpieczeniu społecznym 
(art. 196 i 197) stanowią, że pracodawca 
ponosi odpowiedzialność za wypadek w 
zatrudnieniu, jeżeli choroba, niezdolność 
do zarobkowania lub śmierć została spo: 
wodowana przez pracodawcę lub jego za: 
stępcę rozmyślnie lub przez zaniedbanie 
swych obowiązków, wynikających z prze: 
pisów o ochronie życia i zdrowia pracow* 
nika.

Sąd Najwyższy, rozpatrując sprawy, ja« 
kie wszczęto na tle tych przepisów, wy: 
powiedział m. in. następujące opinie praw: 
nt.

Pracodawca, poza przypadkami, okreś: 
lonymi w art. 196 ustawy, nie odpowiada 
za szkodę z wypadku, jakiemu uległ pra: 
cownik, podlegający obowiązkowi ubezpie: 
czema od wypadków. Pracownikowi, ubez: 
pieczonemu od wypadków, nie należy się 
odszkodowanie od pracodawcy w razie u: 
szkodzenia oka przy ręcznym łupaniu ka: 
mieni, odniesionego mimo używania oku: 
larów ochronnych, zrobionych z siatki mc: 
talowej, dostarczonej przez pracodawcę.

W  myśl art. 197 ustawy ubezpieczony, 
który uległ wypadkowi w zatrudnieniu, zas 
w razie jego śmierci, spowodowanej wy: 
padkiem, członkowie rodziny nie mogą od 
sprawcy szkody żądać całego odszkudowa: 
nia w stosunku do zarobku, który miał po 
szkodowany, lecz tylko dodatkowego od: 
szkodowania do wysokości kwoty, o któ* 
rą wynagrodzenie, należne poszkodowane: 
mu w myśl ogólnych przepisów, przewyż*

pracy
sza świadczenia, należne z tytułu ubezpie: 
czema Przez świadczenia należne z tytułu 
ubezpieczenia rozumieć należy świadczenia 
należne w stosunku do rzeczywistego za: 
robku ubezpieczonego, a nie do zarobku 
w zgłoszeniu pracodawcy fałszywie poda: 
nego.

PO LSK I C Z E R W O N Y  K R Z Y Ż  o*
tacza sanitarną opieką ofiary c-pide* 
mii, powodzi i mnch nieszczęść. Za* 
pisz się na członka K raków  ulica 
Pierackiego 19, drugie piętro.

Zakończenie głośnego procesu
o naruszenie praw 

autorskich
Onegdaj zakończył ssię głośny proces 

o naruszenie prawa autorskiego (o kticym  
swego czasu donosiliśmy) z powództwa ar 
chitekta W ilhelma Sprunga przeciw Dinie 
„Cy ganeria B a r : Dancing" w  Krakowie i 
Pclly  Haarowi.

N a rozprawie przed Sądem Okręgowym 
strony porozumiały się tak odnośnie do 
praw autorskich jak też i wynagrodzenia.

Rozprawę prowadził s. s. o. dr I. Bu’a. 
Powoda zastępowali adwokaci d r * Kir: 
schenbaum i d r Leopold Sprung, p .zwa< 
nych adw. dr M. Hom ung.

-o O o —

P . T . P R E N U M E R A T O R Ó W  
I CZY TELN IK Ó W  PROSIM Y O ŁA­
S K A W IE  N IEZW ŁO C ZN E INFOR­
M OWANIE N A S O W SZELKICH  
NIEDOKŁADNOŚCIACH W  DOS­
T ARCZANIU PISMA. 

Wydaw nictwo.

Korzystajcie z dni Kratowa
Dla odwiedzaiąryi h w tym izasie xnaC*B© 
zni ki! Najm >wsz wynalazek zla cierpią. y< h 
na przepufalnę. Cierpiący na p r  epu kli

nQ mają sposobność cdiriedz ć zcMad

B . T IU E H A H A . ui Krakowie przy ul SZLAK 39
TE! EFON 156 27 zaszczytnie znanego w ca­
łej Polsce spe jalisty z. 30 letnią prai tyką i » y* 
nalazcy nowego systemu npatent bandaży 
stosującego je z najkpszym i najradykalniej- 
szym skutiiem narożnego rod/aju najniebeż- 

piccz teisze i najzastarzalsze
P R Z E P U K L I N Y

(rupt) u pań, panów i d*b ci po osnb’stym 
jawieniu się za zlec, lek, n a w e t  w wypadkach, 
gdzie różneeo systemu bandarze nie pomogły. 
Liczne podziękawania i świadectwa lekarskie 
świadczą o umaniu jakun s!e eiesza te ban­
daże u cierpiących na p rze p u k lin ę . I dosko­
nalone ->asv na ws elkic do egiiwości brzuszne 
1 pooperacyjne. Wkłady na płaskie stopy, 

prosiotrzymacze itp.
Żądajcie bezpłatnych prospektów

IK S T Y T B T  H M
RACJONALNA PIELĘGNACJA SKORY ERA
f a r b o w a n i e  w ł o s ó w

PO RA DY BEZPŁATbE
K R A K Ó W ,  B A S Z T O W A  8. 

TEL. 179-51.

Z r a m i  z n t a  Funduszu Pracy
bszroD3‘ny węgiel

Długie piwniczne korytarze. Pobielone 
wapnem ściany. N isko, że trzeba przychy* 
lać głowę. Gdzieś z kranu kapie woda. 
Pod ściana we wgłębieniu znajduje się 
dziura ściekowa, a wokół bajorko szarej 
z  bańkami mydlin brudnej cieczy, łażą o: 
mydlone, długie stonogi. Brak miski zlewo 
wt-j. N a pozostałych żółcą się krążki cytry: 
ny, kąpią opałki „kowbojów". Dzieci pusz: 
czają łódlci. Dużo drzwi. Żółte, czerwone, 
czarne, obite papą T u brak. Tylko ciemna, 
wyplamiona płachta zakrywa wejście.

To wejście do salonu. Tylko to taki nasz 
bezrobotny salon, tym się różni od normal 
nego, żc nie. ma okna i tapet. A le zato du: 
żo wapna i jeszcze więcej dziur. P.ękne 
„chropowate" ściany

— Prawda, proszę pana? W  tak<m mie: 
szkaniu to inaczej nawet smakuje ta smier: 
dząco^boląca zupka. Jak człowiek zciłopie 
i zapcha tym kwaśnym chlebem kaidun, to  
czuje, że zjadł, nie najadł się wprawdzie, 
ale ma ciężar, który burzy  i gniecie. Prze: 
wala się to w te, to we te.

— Jutro pośredniak wyda kartkę do le: 
karza. Będzie kilka dni lepiej. Potem zno: 
wu. Przecie my bezrobocze. to musimy 
czuć, że darmo żremy, niel —

— Ależ, co pan mówi...
— Tak, tak proszę łaskawego pana, tak 

jest. —
— Jako, że ja kawaler, albo on, mój sub 

lokator, ten Skorupka, dzieciaty, ale ma 
tylko jedno, to nie dostajemy roboty, bo 
tera idą tylko ci, co mają sześcioro dzieci.

— M oja Genowefa nic chce mice dziecka 
bo to taka z miłości. W ie pan tylko do łó: 
żka. To ja mam nic jeść, gdzie tu  sprawie: 
dliwość? — wtrącił inny sublokator

’ —  N o, ale z czego więc pan żyje?
A no z tej zupki i mam tych dwóch sub: 

lokatorów.
— A  jakieś dorywcze zajęcia, ma pan t
Nie. Dziś trudno o robotę Przyj r.uią

’(tylko tych. których skieruje pośredmak, a 
tu  trzeba mieć koleikę. W szystko idzie we: 
dle numerku. Ja mam 1323. Poszedł 325

Mam jeszcze długo do czekania, a tu  
człowiek kiśnie bez roboty.

— Czytam sobie książki. Takie naprzy: 
kład „Trylogie". A  to ibyło ,.ycic, a fanta: 
zja, a odważniaki. Taki powidzmy Kmicic, 
albo W ołodyjowski. Tak sobie jednak my: 
ślę że gdyby oni musieli jeść naszą przC: 
zroboczą zupkę, toby nie byli tacy hojna: 
cy. —

— N o nie, panie łaskawy?
W  izbic jest ciepło. N a kominku płonie 

ogień. To węgiel z pomocy zimowej, taki 
drobny z piaskiem, taki bezrobotny węgiel.

Państwo nia d a ło ...
Wielki dwuokienny pokój. N a ścirnach 

rozsiadł się obraz zmagań życia.
— Byle tylko przetrwać, byle tylko jutro
— Boże, jutro sprawa o eksmisję. W y: 

rzuci, nie wyrzuci?
— Szach chory. — N ożyny bose. — Lct: 

kie paletko, a tu  taki ziąb.
— Nie ma soli.
— Może sąsiadka pożyczy, idż Ewuś, ja 

nie pójdę.
Sprzypnęły drzwi. Krótkie, nieśmiałe pu: 

|  k ln ie .
Ostry głos. rCo tam".
— Pani Kwiatkowska, panj pożyczy tro: 

chę soli. Zabrakło.
Otwarły się drzwi.
—Pożyczy, pożyczy. Tamtą oddalj, nie? 

Teraz drugi raz. Ma pani.
. Matka dostała sól. M a mąkę z pomocy 

zimowei. Żgotuie teraz klusek kładzionych. 
Obleje rozmarzonym boczkiem. Wszyscy 
będą na chwilę syci

— E proszę pana, ta  pomoc zimowa to 
dobra rzecz 1 Dali węgla, kartofli.

— W idzi pan u nas nędza. Mam sprawę 
o  eksmisję. Dziewięcioro dzieci, siedmiu

chłopaków i dwie dziewuchy
- -  Mój stary jest malarz. Taki dobry. 

Kiedyś chciał wyjechać do Francji. Nic da: 
li. Państwo nie dało. Tak. Przyszedł kontro 
ler Mówi siedmiu chłopaków nie morna

A tam mielibyśmy dobrze...
— A  tu co? Z głodu to zdychać można?
— Byl taki pan z opieki, to powiedział: 

„pocoście tyle dzieci narobili, teraz cier: 
pcie". Tak, proszę pana, miał odwagę tak 
powiedzieć. —

— Niech mi pan powie, co mam robić, 
jak żyć. W szystko na mojej głowie. T c a a  
stary chory, niezdolny do pracy. Dzieci nie 
mają ubrania.

— Przecie fundusz daje ubrania T rz e b a  
złożyć podanie — rzucam.

— Tak, tak zrobili wywiad, pytał kon3 
troler czy dorywczo pracuję, że to nic »ie 
będzie, żebym powiedziała.

— Powiedziałam żc piorę czasami Napi* 
sal, napisał o tak długo jak pan.

— I nie dali! Poszłam się dowiedzieć, to 
powiedzieli, żc pracuję. Boże, |a pracuję- 
Zebv oni nigdy innej pracy nie mieli, kas  
na tydzień za 3 złote prame.

— I dlatego zabierać pomoc. Ale, Pan 
nic z tego nie napisze. Prawda?

— Nie, nie droga pani, proszę byc sp0'  
kojną. — Ja chcę pomóc.

Zdrislaw  Ludwik H ° tfl
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I w a ż n e  n u m e r y  
TELEFONICZNE
Siraź ogniowa 121-11 
Zegaiynka 98 
Poczt, biuro siec. 143 00 
Centi międzym. 37 
Inturmator telef. 137-06 
Biuro napr. telef. 180-50 
Informator kol 121-08 
Centi. gazowni 152 05 
Centr elektr. 150-76 
Centr. woa< ciąg. 171-92 
Pogotowie ra t 111-M,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI

Niedziela Z.elone S w atk i

CZLRWLEC

5
niedziela

T eatr
2  Teatru M. im. J. Słowackiego

w sobotę po cenach zniżonych, 
Nowakowskim w roli tytułowej.

Vv niedzielę popołudniu A. Zaśkowskie 
«Wiklnda" w opracowaniu sceniczny.u 

leż. Vr Nowakowskiego.
■V niedzielę wieczorem „Gałązka roz- 

la.irs nu ' Zygmunta Nowakowskiego.
Nledz.ela 5. VI. popoł. „'Wlkind a" 

Mecz. „Gałązka rozmarynu''

tiaperiuar kin
$ J> R IA : „T arzan i zielona bogini" 

f ,? erman Brix) i „jej pierwszy bał 
ar arry  Bauer).

A T L A N T IC ; „Zaginiony horyzont" 
(R onald Colm an) i „Tydzień 
przed ślubem" (Jean A rtur, H e r  
bert M arshal).

A PO L L O : „M ocni ludzie" (Frances 
L)ee, Joe Mc G rey).
KiiiO= teatr Bagatela spo ił od u re*

tttont-u budynku nieczynny.
L. O . P. P. "Włóczęga Północy, M a­

ciczny Klucz (Borys Karluff).
M U Z E U M : „Książątko".
‘ L )M 1EN: „Zbłądziłem" (Charles 

Boyer).
- T - 1*LA: „Pieśniarz W arszaw y" .
SZ T U K A : „Zemsta larzana" (Ele.o* 

nor Holm. Glen M orris).
U C IE C H A  Dziewczyna szuka mi* 

łoścj (Samolot „W ola")
^  A i\'D A  Niewidzialne mai ieństwo i icli 

o b ro ń c y .

Radio
Niedziela, 5. czerwca 1938 r.

■ S Muzyka 9.15 Transmisja z nabus 
Scńsrwa. Kazanie \s ygłosi ks kań. proi. Mis 
chal KJc-pacz; 11.45 „Kultura i SHuka*'; 
L.03 „Fragmenty z oper Wagnerów skich“ 
Poranek muzyczny w wykonaniu Heleny 
Choińskiej — kuszkowskiej (sopran) Mic* 
czysława Jaworskiego (tenor), zespołu sos 
Fstek klasy Heleny Zbohisloej —■ Ruszkos 
"•skiej i krakowskiego zespołu instrumen* 
ta.ln.ego pod dyr Franciszka Nierychły;

100 „Książki mojego dzieciństwa" szkic 
duracki Kornela Makuszyńskiego; 13.15 
*• krajów winnic i pomanańczy" — muzy* 

ka obiadowa w wykonaniu oikiestry salo* 
ńow-cj pod dyr. Tadeusza Stena, Maria 
Avardó\vr.a — Morbitzerowa (sopran), Jó*
1 f Gaczyński (baryton) Karol Kulecki 
akompaniament); 16.30 Komedie Ale. 

U.mdra Fredry, wieczór VIII: „Z Przemy* 
do P rzyrow a" — radiofonizacja W is  

■tora budzyńskiego; 17.00 Koncert Gis  
1!‘ńazja!Eit|o Zespołu Śpiewaczego „Melos 

Pod dyr. Stanisława Lachmana; 
''.•25 Recital fortepianowy Pawia Lewie* 
A-iego; 17.55 Transmisja ze Strassburga 
'•'•.‘ydzypaństwowego meczu piłkarskiego 
"j ol-ska lirazylia" o mistrzostwo Świata;

LUSTRA krem „UitrasoL naświe- 
lany promieniami ultrafioletowymi 

^skazany do codziennego użytku, 
Dr*etiwdz!ał3 ujemnym wpływom 
atmosferycznym.

K r a k ó w  c o  w i e c z o r a . w  c

R e k o r d o w a  i l o ś ć  w i ę k s z y c h  i ś r e d n i c h  w y s r a n y c h
które  padły u nas w 41-ej loterii 4-tej klasy wSSlafwjĄ W am  

gdzie należy nabyć szczęśliwy los do I-szej klasy a to :

HOŁEliTUKZE U l  U l R U L l I } ^  m M M  H.P.
KRAKÓW, UL. GRODZKA ad.

Co drugi los w ygryw a. 1/ 5 l o s u  10’— z l .
O gólna sum a w ygranych zl. 25.200 000 z w ygraną m ilio n e m  na czele. 

CIĄGNIENIE JUŻ 22  C Z E R W C A  B. R.

t ó s  k r a k o t f » ‘ ę i r  ■ J b  »
W krakowskim btarostwie Grodzkim od* 

były Się dalsze rozprawy wr ilości 20, prze* 
ciwko winnym nieprzestrzegania przepisów 
sanitarnych i porządkowych. Skazano Ab* 

j lałcama Kleina, właściciela domu przy ul. 
j Dietla 67 na gizywnę 1.500 zł, z zamianą 

r „  k„rę póltoramiesięcznego aresztu za to, 
j że pomimo nakazu zarządu miejskiego nie 

naprawił schodów i balustrady, wiodących 
■i3 podwórze, przez co spowodował przed 
kilku dniami w ypadek spadnięcia ze schos 
dow. Podwórze domu jest mewybrukowa* 
nę. brak skrzynek na śmieci, z klozetu le* 
je *ę do mieszkania dozorcy, klata schos

Stefania Gtitman, 1 ot 37, xam. przy ul. 
Jabłonowskich L. 6, w zammrze samobój* 
czym wypiła mieszankę amoniaku z jody* 
ną. Wezwane Pog. Rat, udzieliło jej porno* 
cy leKaiskiej i odwiozło do szpitala św. 
Łazarza. Stan jej zdrowia nie budzi ob.i\v 

—oO o—
Pog. Rat wezwano do Maurycego Schnuia 

lat "32, bez zajęcia, zam. przy Placu Mo* 
wyin L. 9, który przechodząc prawym, buł* 
warem Wisły spadł z bulwaru i doznał 
zwichnięcia prawej nogi. Schnura prcewe* 
ziono na stację Pog. Rat., gdzie udzielono 
mu pomocy lekarskiej.

B A R
> P O D

RESTAURACJA

RRAKÓW, R>Nli4 CiŁÓWnY 33
0 0 3 0 R 0 W A  KUCHNIA — 031ADY z 3 - t h  D A Ń  1.60 zł.

Jow a jest brudna. Innych oskarżonych ska 
zano na grzywny od 50 do 1.000 zł. Nadto 
sl-azano dwu dozorców WładysLiwa F u s  

tio, tercjana gimnazjalnego za lucatrr- aiy* 
wanie należytego porządku, oraz 4  rtę 
Stefana Kuźnię za to samo na 5 dni bez-- 
względncgo aresztu. W7 podwórzu duinu 
Izaaka Horowitza stwierdzono wyboje, 
wielką ilość śmieci, a nawet kału, który 
gnił i zatruwał powietrze Przy klozetach 
s'v lerdzono brak drzwi i górnego okna 
Horowitza skazano na 1.000 zł grzywny 
l u b  miesiąc aresztu. Administratora reai* 
noś ci mż. Józefa Wiedmana skazano za 
tru d  na podwórzu, im kci i inne nieczys* 
tcści na 500 zł grzywny lub 14 dni aresz­
tu Różę Sueskindową, właścicielkę real* 
nóści przy ul. Grodzkiej 4, skazano za nie* 
pciządek w budynku w jego korytar-ach 
i klitce schodowej na 300 zł grzywno lub 
15 dni aresztu. Emila Steina, właściciela 
domu przy ul. Rzecznej 3, skazano za nic* 
porządek na podwórzu, niewybrukowame 
podwórza na 300 zł grzywny ;  zamianą fi a 
i u dni aresztu. Józefa Stelfa, właściciela 
domu przy ul. Dietla 55, również za b n  u 
i nieporządek w podwórzu skazano na 
grzywnę 3u0 zł, z zamianą na 10 dn. as 
rcśztu.

—oO o—

18.55 „ luOO taktów muzyki* w wykona*
niu zespołu Stefana Rachonia, Heleny Korf 
Kaweckiej i Stefana Witas GP‘CW) . 21.00
„Cabaret artistique“. Kartki z historii ka* 
baretu francuskiego 18 i 19 wieku. Oprą* 
cówanie, przekład piosenek i układ muzys 
czny Bronisława Horowicza. Udział biorą 
Halina Kamińska, Andrzej Bogucki, Józef 
Kondrat i Zofia Godlewska (wznowienie), 
22.10 „Król pasterzy" — ludowa opera 
komiczna Oskara Kolberga sł. Teofila Le* 
nartowicza, opracowanie Stanisława Wąsy* 
lewskiego i Ferdynanda Kowalika. Wyko* 
naw'cv: Chór męski, Chór żeński, kapela 
pod dyr. Mieczysława Paszkieta, sopran, te 
nor, baryton i bas.

— oO o—

Również wezwano Pog. Rat. do Wik* 
torii Szubert, lat 70, właścicielki domu przy 
ul. Hetmańskiej L. 4, która podczas kłótni 
została uderzona tępym narzędziem w gio* 
wę przez Michała Słow.ka, tamże zamiesz­
kałego, wskutek czego doznała ciętej rany 
na głowic. Lekarz Pog. Rat. udzielił jij na 
miejscu pomocy lekarskiej.

—o O o —
Pozatym wezwano Pog. Rat. na Pb.' 

Nowy do Stafana Janiszewskiego, łat 40. 
robotnika, bez stałego miejsca zamieszka* 
nia, który będąc w stanie pijanym, zaro :zvł 
się na okno i skaleczył sobie o szybę !e* 
wą rękę. Janiszewskiego zabrano na stacje 
Pog. Rat., gdzie udzielono mu pomocz le* 
karskiej.

— oO o—
Wczoraj wezwano Pog. Rat. uo Aui+y 

Moroz, lat 21, zam. przy ul. Starowiślnej 
1-. 62, która w zamiarze samobójczymi ’vy* 
piła większą ilość kwasu solnego. Pog . o* 
wic Rat. przewiozło ją do szpitala L"bcz: 
pieczalni Społecznej. Stan jej zdrowia n ;c 
budzi obaw.

—oO o—
Bolesław Nowak 1 it 19, zam. przy ul. 

św. W awrzyńca I.. 20 i Henryk Jachim.ck, 
lat 18, zam. przy ul. św. W awrzyńca L 20 
zostali zatrzymani za kradzież macy, wai 
tości 1S zł. z piwnicy, na szkodę I eily

P mpd E M  Engplsiiin
Specjalista d ioroh skórnych i wenerycznych

p o  w  R Ó C I Ł  
Ibrfpuje lah zwyHu od li—1 i od 3-7
H u k ó w ,  Ryneb IH 49 (Lin ia B B]

T elefon  140-36.

O T W A R C IE  O D D 7 IA I U  P. K. O. 
W  GDYNT

Pocztowa Kasa Oszczęanosci ot3 
yyiera w dniu 11 brti. O ddział w  G dy  
ni przy ul. 3*go M aja 2S

Otwarcie tego O ddziału pozwoli 
gdyńskim  firmom na dysponowanie 
rachunkiem  czekowym na miejscu.

Gdyńscy właściciele kont czeko3 
wych, k tóre dotychczas były pro w-a5 
dzone w W arszaw ie lub Poznan' t 
będą mogli syvoje konta przenieść do 
O ddziału w G dyni. Poza rym O  3- 
dział P. K. O  w G dyni będzie za* 
latwial czynności bankow e łącznie 
z inkasem weksli.

PO R A D N IA  ŚW IADOM EGO m ą c ie  
RZYNSTW A w Krakowie przy ul. Duna. 
jcwskiego 7 udzii la porad niezamożnym 
kobietom w sprawie zapobiegania ciąży o» 
iaz leczenia bezpłodności. Poradnia czynna 
jest we wtorki i czwartki godz. 18—20, w 
piątki godz. 10- -12

W S P Ó L N E  CELE 
P U B L IC Z N Y C H  iN STY  I U C J I  
O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W Y C H

W  W arszaw skiej Komunalnej Ka3 
sie Oszczędnościowej pod  p rzew o l3 
nictwem prezesa P. K . O , dr H . Gru* 
bera odbyło sie onegaaf posiedzenie 
kom itetu porozumiewawczego pt.Lli3 
cznych instytucji oszczędnościowych.

Wz*ęli w nim udział m. in. jap. 
min. AL D olanow ski, prezes Strzego 
cki, dr L^nma, prezydent Barciszew3 
skis prezydent dr K ocrr oraz dyrek5 
torow ie P. K. O. kom unalnych kas 
oszczędnościortych oraz związków 
kom unalnych kas szczędności

N a konferencji om ówiono założę3 
nia program owe publicznych insty3 
tur ii oszczędnościowych.

Kilkugodzinna dyskusja, w której 
zabierali głos m. in. pp . min. M Do* 
kmowski, prezes dr U hm a i prezy3 
dent Barciszewski wrykazala współ® 
ność celów i poglądów  na m etody 
pracy i przyszłość publicznych iusty 
tuoyi oszczędnościowych.

. SzpigLi. zam. przy ul. Józefa 1. 5 Sk: i* 
dzione mace odebrano i zwrócono jaoszko* 
dowanemu.

-  oO o—
N adto organa P. P. zatrzymały i dópro* 

wadziły: za wykr. przeciw porządkowi jnsbł 
7 osób, do stwierdzenia tożsamości 29 os., 
za opilstwo 7 c^,, za żebractwo 1 os. za 
drobne kradzieże 6 os., poszukiwani do 
#dbycia kary 1 os., za jazdę bez biletu 2 
osoby.
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JOZEF PANKIEWICZ
Jest w  polskiej produkcji w ydaw ­

niczej odcinek mocno zaniedbany : 
ilustrow ane piśm iennictw o o sztu­
kach plastycznych. I nic dziw nego — 
jesteśm y ubodzy — naw et bardzo — 
a sporządzanie reprodukcji — zw ła­
szcza kolorow ych — jes t rzeczą w y­
soce kGrsztowna!?

Jednakże f.rina w ydaw nicza M. 
A ret w W  u szawie, k tóra św ięciła 
niedaw no stu letn ią rocznicę swego 
założenia, dokonała w tej dziedzinie 
w ysiłku, k tó iy  jej poczytać należy 
jako  chlubę zaw odow ą: w ydała
wielką księgę o Józefie Pankiewiczu, 
piorą Józeta Czapskiego, także m a­
larza; praw d/iw  e gustow na, duza 
księga in ąu arto , topograficznie wy­
posażona z .wykwintem , czysto i 
pięknie drukow ana we w łasnej tło ­
czni, na dobrym , be/.d rzew nym  pa­
pierze, o 20Ó stronach tekstu  i 154 
ilustacjach, z jedną barw ną planszą, 
może zaspokoić aspiracje naszych 
bibliofilów'.. Należy podkreślić, że ten  
okazałe tom kosztipe 18 zł. Jąkirn 
cudem  firma Arct zdołała za cenę tak 
niską, jakiej pe" »•'« wydawnictw a 
żądają za dwi aa* we powieści, 
cz.ęsto tlum ączone, j .a lk u !  wać bo ­
gato ilustrow ane dzieło, pozostanie 
tajem nicą jej fachowej zręczności 
W  każdym  raz.ie je s t to szczegół 
godny podkreśli n, i.

Rz.ecz sam a nap isana  nietylko ze 
znajom ością epoki historycznej lecz 
z subtelnym  wczuciem się w nastro ­
je  przeżyw ane przez Pani iewicza 
w P a teżu  i poza nim, oraz w psy ­
chiczne przeobrażenia jakim  podle 
ga wrażliwa natura arty sty. T a  ewo 
lucja względnie jej k rzyw a, po k ó-

)■>

Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzebowy

C O N C O R D I A "
JANA W 0LNE30 

PI. Szczepański?.— Teł. 103-21
u ządza pogrzeby ed najs1 romn i js y h 
du i ajwspauiaib-zy Ja, pizeprov adza się 

ekshumaije ‘. przewozy zwl.k do 
wszystkich Krajów.

Mniej zamożnym daleko idą e
ustę ostu a. |

rej posuw a się Pankiew icz od pierw ­
szego rm str/a  sw ego, suchego a k a ­
dem ika G ersona poprzez G ierym  
skiego do francuskich im presjoni­
stów , jest szczególnie w yrazista. 
C zapski — sam  malarz, sam  a r ty ­
sta  —. odczuw a i rep roduku je  od­
kryw cze peregrynacje jakie w la 
tach od 1889 odbyw a Pankiew icz po 
Paryżu,kied* im presjonizm , w łaści­
wie już z: cz jł przejrzew ać W sżak 
M anet jes cze w' 63 r. zatem  na 2ń 
lat wstecz, w \ staw iał już sw ój 
„D ejeueur su r l‘h e ib e “, sz tandaro­
we dzieło impresjonizmu* a w rok 
potem  sw oją „O lim pię", k tó rą  pu ­
bliczność chciała zlynczow ać laskam i 
i parasolkam i. A  tym czasem  dopie 
ro  teraz po ćwierćwieczu zdobyw a 
im presjonizm  pierwsze swe su k ce­
sy w śród szerszej publiczności i roz­
brajać zaczena opinię, k tó ra  odno­
siła się doń do tąd  jak  byk do czer­
wonej płachty.

W  takim  środow isku Pankiew ,oz 
właściwie sam odkrywa nowa szt> 
ką francuska, której przed nim nie 
zauwatył ani C hełm oński ani sio 
strz  »i*jc jego, W ładysław  Slewiń- 
ski, d jpiero od 1893 r. już  do zgo­
nu, fanatyczny jej — ściślej m ó­
wi c  — van  łjrogha w yznaw ca. F a ­
scynujące są te odkrycia a książkę 
czyta się jak  epatu jący  rom ans. 
C zapski w ykazał niewątphw y ta len t 
pisarski, co biografii Pankiew icza 
zapew nić powdnno tw ałe  pow odze­
nie. In sty tu t P ropag . Sztuk i dzieło 
to  też w yróżnił nagrodą.

C zapski czerw oną niejako linią 
kreśli ewolucję rozw ojow ą P ankie­
wicza od pseudo-akadem izm u do n a ­
rodzin polskiego im presjonizm u, któ­
rego  był nietylko heroldem  w P o l­
sce ale i w spótw órcą.

Z nam ienną dla stanu rzeczy w 
P aryżu  je s t okoliczność, że na m ię­
dzynarodow ej w ystaw ie jub ileuszo­
wej w stulecie R epubliki, sztukę 
polską rep rezen tu ją  tw órcy  tej mi?-

Najtaniej

zakupisz
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ry  co Szyndler, Alchimowicz, C er- 
son i Rosen, nazw iska przysypane 
dziś py łem  zapom nienia, C hełm oń­
ski zdobyw a — G rand Pi ix, G erson, 
Z arębski, Szym anow ski złote m eda­
le a Pankiewicz... m edal srebrny . 
I w tej atm osferze wrogiego jeszcze 
ciągle nastaw ienia do im presjonizm u, 
zdobyw a Pankiew icz już w tedy w ła­
snym  w ysiłkiem  i w łasną  inteligen­
cją nową ideologię m alarską, k tóra 
dopiero w  10 lat później zajęła 
czołowe m iejsce w m iędzynarodo­
w ej p lastyce. Po w ielkiej wystawne 
M aneta w czerw cu 89 r. jes t już 
zdeklaruw any m inpresjom stą.

jak żeż  niezrozum iałą musi się 
dzisiaj wydać ta  walka. B > o co 
właściwie sz ło?  Poprzednio m alo­
w ano wyłącznie w pracow niach, ba­
no się na tu ry  i św iatła  i w rezu lta­
cie cała sztuka była ciem ną foto­
grafią, m iejscam i kolorowana., a nie 
praw dą. O brazy tonęły w czerni 
i b runatnym  sosie, me miały po­
w ietrza, św iatła  ani perspektyw y. 
A kadem icy zatracili w rażliw ość na 
barw ność zjaw isk, na grę św iatła 
i cienia a galwanizowali nieszczerze 
wyidealizow anym  tem atem . ty m 
stanie rzeczy plastycy odwykli od

.PggdtBHie f l i j s a a e  H ie a is i
nad Ciac^osłow acjs

Trzecia Rzesza posiada obecnie 
18 korpusów  armii lądowej na sto* 
pie pokojow ej. Z  tych . 18 korpusów' 
jest 7 skoncentrowanych na tere5 
nach w okół Czechosłowacji, a ima5 
nowi :ie: na Śląsku, w  Saksonii T u 5 
ryngii, Bawarii oraz A ustm . Fonie5 
waż na terenach wschodnich, przy5 
legaiacych do Francji ,est skoncen' 
trow anych również 7 korpusów , 
w ^niks z tego. że dla Trzeciej Rze5 
i i y  drugim punktem  ciężkości jest 
pogranicze Czechosłowacji, na k tó5 
i ym skoncentrow ano takie same 
prawie m asy w oisk, jJk  na pograni­
czu zachodnim.

Biorąc pod uwagę stan orgai.izac 
cii w ojska, dalej przygotow ania 
szvbk, >go przejścia ze stanu poko* 
iowego na stan wojenny poszczę5 
rr,sinych grun armii, należy stwier* 
dzić, że pod  tym  względem front 
nierr iecki w  Europu: środkow ej,
skierowany przeciwko Czechosło* 
słowacii posiada nawet pierwszeń5 
siwo. Z pięć wyższych dow ód-tw  
grup arm 1, które sa odpow iednika5 
mi sztabów generalnych grup armii 
w czas:e w ojny, znaidują się trzy 
w około Czechosłowacii, a m ianowi­
cie ; I I I  w  Dreźnie, IV  w L psku, 
V  we W iedniu . Prócz tych przygo' 
tow ań techniczno-organizacy mych, 
-"ojskow e koła niemieckie po-Jkreś5 
laia, że posiadają jeszcze trzy natu* 
ralne okoliczności, które przyczynia'

,ą Śfę dc  tego, ze sytuac.a ofenzyw5 
na Niemiec jest korzystniejsza.

Pier'vsza — to okrążenie samych 
Czech, uzyskane w skutek wcielenia 
Austrii do  Niemiec, druga — to za5 
mknięcie pierścieniem granic czecho* 
słowacl ich na przestrzeni 1500 kilo5 
metrów, do których dochodzi jesz5 
cze 500 km, przypadających na A u ' 
strie. co siłą faktu musi zwiazać gros 
sił bojow ych Czechosłowacii. Trze5 
cia — to niezwykle w ąska szyika, 
oddzielająca M oraw y o d  Czech na 
linii Znojm o (Znaim ) G óry  Orle, 
oraz, jak  twierdzi pismo w oiskow e 
„Die Deutsche W ehr", 1 czaca zale' 
dwie 100 km. długości przestrzeń 
Przełęcz D ukielska i Koszyce od- 
dzielai ica Słowację od  Rusi Zakar5 
p a c k u  i.

D obize naogół chroniona republi5 
ka czechosłowacka swoimi pogram ■ 
cznymi górami zamienia lacymi ją 
niejako w fortecę, na tych dwóch 
odcinkach jest zdecydowanie zagro* 
żona, dającą przeciwnikowi duże o5 
fenzywne możłiwości strategiczne.

Te formy pokoiow ej dyslokacji 
w ojsk  niemieckich na pograniczu 
Czechosłowacji, ostatnie przesunięcia 
oddziałów oraz koncentracie, uza5 
sadniuja wystarczająco, że w ojska 
niemieckie są w  pełnym pogotow iu 
wojennym  o charakterze ofenzyw- 
nym

—oO o -

Faszyzm próbuje argumentować
N a łamach „Pionu" p. Goetel usiłuje 

przekonać Polaków do faszyzmu. Twier- 
dzi, że „nie nadający się do faszyzmu Pola 
cy, nie nadają się w ogóle do niczego". Bo 
wiem — „naród, który chce żyć i zachować 
samodzielność, musi być zdolny do wszy* 
stkiego, co go prow idzi naprzód w hlsto- 
rycz nym rozwoju". A  tym czynnikiem pro­
wadzącym jest według p. Goetla właśnie 
faszyzm. „W rzeszach faszystowskich zja­
wia się przed nami zjawisko nowego ludu 
i nowej jego wolności. Lud żywy i kanw . 
podejmujący z świadom A d ą dzieło cywi­
lizacji.... jest w pozycji kultury zyskiem

wielkim i niewątpliwym!" Jeżeli narodowi 
polskiemu w przy jędu  faszyzmu „przeszka 
dzają pewne przyrodzone właściwości, mu­
si je wytępić"

Niech więc szerokie rzesze Polaków w y­
tępią umiłowania wolności i praw  obywa­
telskich i nlecL się przejmą .misją cywili­
zacyjną" Mussolinlego w Abisynii czy 
gen Franco w Hiszpanii — to jest pobo- 
żnvm tyczeniem p. Goetla.

Zaszczepianie faszyzmu drogą przekony­
wania jest jednak równie trudne jak i n am i 
canit go drogą przemocy politycznej.

1 rów nie bezskuteczne

PAROWA CEGIELŃ., i FABRYKA GIPSU
„ Ł A G I E W N I K I 4

Sp. z o. o.
iiagWm ill uod Krakosrem — Telefon 16610
Poleca cegłę maszynową, pustaki, tro- 
cinówkę, węglówn-ę, oraz gips murarski 

sztukatorski

patrzen ia  w życie, od praw dy a 
akadem izm  ste tryczał w chłodzie 
i cieniach pracow ni. Tym czasem  
im presjoniści w'y wlekli 6ztukę z 
m roków  pracow ni na św iatło  dzien­
ne, kąpali ją  w słońcu i w ibrujacem  
pow ietrzu i przedew szystk iera ka­
zali patrzeć w o taczającą natu rę  i ją  
naśladow ać.W yostrzy li sobie i nam 
siłę w-zroku i bystrości ujawnili nam 
cud praw dy i przeogrom ne bogact­
wo koloru tudzież blasków , tkw ią 
ce w rzeczyw istości.

K siążka Czapskich m e jest ty l­
ko pracą ' o Pankiew iczu, je s t  ob­
razem  rodzącego się im presjonizm u. 
W  tej relacji, u ras ta  Pankiew icz 
do m iary w ielkiego m alarza. W iel­
kość jego ugrun tow ana zaś je s t nie­
tylko w jego osobistych kwalifika- 
cjacn lecz przede ivszystkim  w ol­
brzym im  w pływ ie jego  twórczośf-i 
na  życie i rozw ój sztuki polskiej 
w ostatn iem  50 leciu. Je s t on nie 
w ątphw ie w śród żyjących m alarzy 
najśw ietn iejszą indy w ldualnośm ą 
tw órczą.

Książka CzaDskiego  je s t  śliczna. 
W ięcej, jest ona praw dziw ie po­
żyteczna, jako hołd złożoi.y w iel­
kiem u a dotąd  niedocenionem u w 
całej sw ej w artości artyście i jako 
żywy fragm en t dziejowy polskiego 
odcinka kulturalnego.

Dr. S ew eryn  G ottlieb.

— P o l e c a :  — 
sz k ło ,  z a g r a n i ­

c z n e  w s z c M e -

M A U R Y C Y
Fi SCHLER
H URTO W NIA S Z K ł A  go rodzaju I
Krakdn, u l. iw  Sibasfiana 18 P r z y b o r y  « h -
T e t e f o n y  -  1 /5 S 4  I 119-28 -  l le r s k le .  -

Z  W i l n a

R U N Ą I z W YSO K O ŚCI II-GO  
PIĘTRA

W ilno  (ko r) N a ul. M ickiewicza 
przy remoncie kamienicy N r. 46 i f  
rwał się ogrom ny kawał gzymsu, 
k tó ry  spadając spowodował zerwa* 
nie się hny przez co runął na bruk 
robotn ik  B. Taszkin ze wsi Bor* 
kowszczyzna. Pogotow ie R atunkow e  
w stanie beznadziejnym  przeyziozło 
go do szpitala Inspekcja budowlana 
miejska zajęła się ustaleniem prry* 
czyn w ypadku.

A R E SZ T O W A N Y  Z A  O B R A /?  
PA MIĘCI M ARSZ. PIŁSUDS' 
KIEGO

W ilno  (k o r) A resztow ano tu  ak5 
w izytora handlowego Wojciech- 
W ójcika, k tóry  będąc pnanym  u :v ł 
słów ubliżających pamięci M arszaP 
ka Piłsudskiego.

Z A M O R D O W A Ł  SZ W A G R A  - 
N A  POCHUT A N C E

W ilno (k o r) Podczas pochular.ki 
towarzyskie* przy ul. Z akretoV7ei P °  
wstała bó jka  na tle porachunków  o4 
sobistych podczas której został ?3‘ 
m ordow any Paweł Paszyn przez ud< 
rżenie w  skroń dużym kamienien* 
brukow ym .

A R ESZ TO W A Ń  IL 53-LETNIEJ 
LEKARKI

W ilno  (k o r) W  wileńskich A e'  
rach lekarskich wielb ie w rażeni: ^  
wołało aresztowanie 53*ietniej lei 
ki Imianitowej. '  i  mieszkaniu a rt5- 
towanej przeprow adzono rew.zi"-

A resztow ano też męża Io iia m ^  
wej którego po  przesłuchaniu zv jł 
niono. Szczegóły aersztowania 
mane są w tajemnicy.
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| Dtiś w kinie „ C C I E CH A "  W i e l k i  M m  p o l s k i  p t.

1 KIEW CZYNC SZUNS I T O f l  ( M N  . M l
Scenariusz, opracowanie I ć alogi: WACŁAW SIEROSZEWSKI, FERDYNAND GOETEL, ANTONI CWOJDZIŃSKI 

Gł. ro le : Tam ara W iszniewska, Mieczysław Cybulski, W ysocka, Burnatow icz, Mileeki, S zubert (z T  arru w K rakow ie), O rw id, Dom iniak

Poranki filmu .K IE D Y  JE S T E S  Z A K O C H A N A " w s riDoię dnia 4 czerw ca o godzinie 3 i w niedz'elę dnia 5 czerw ca o godzinie 10 i 12-tej 
W  poniedziałek  urną 6 czerw ca o godzinie 10 i 12 poranlri filmu polskiego „D ZIEW C ZY N A  SZ U K A  M IŁOŚCI

m i n i s t e r  NEGUSA A B ISIŃ SK IE- 
GO KELNEREM

W  znanej francuskiej kaw iarni 
w Egipcie funkcję kelnera  objął b. 
m łdister negusa Haile Selassie  pod 
przybranym  nazw iskiem  T rafasa.

S A M O B Ó JS T W O  PO PR Z E C Z Y .
t a n i o  p o w i e ś c i

VV Bukareszcie popełn iła  sam o 
bójstw u 2-r-letnia kobieta, n iejaka 
Sztajnberg, znana piękność stolicy 
rum uńskiej. Sam obójczyni pozosta 
,vviła list, w k tórym  w yjaśnia, że 
powodem  sam obójstw a była książka 
P- t. „A nna K aren ina” T ołsto ja, 
k tó ra  tak  na nią podziałała, że po­
stanow iła pozbawić się /tycia.

100 L A T  S A K S O F O N U
W  lecie 1938 r. p rzypada 100 

letnia rocznica sporządzania in stru ­
m entu m uzycznego, k tóry  jest dzi­
siaj nieodzow ną częścią składow ą 
orkiestry  jazzow ej, a mianowicie 
saksofonu. In strum en t ten  w r. 1838 
sporządził w Belgii syn niem ieckie­
go em igranta, niejaki Adalf Saks.

DBBB

P r z e d  w y ja z d e m  n a  u r lo p  z a ­
w iad o m  n a s z ą  a d m in is t r a c ję  
o z m ia n ie  a d r e s u .

Matka Napoleona
Napoleon Bonapai te bardzo ko­

chał, czcił i szanuwM sw oją m atkę, 
lubił często mawiać „uszystko , co 
zdołałem  w życiu osiągnąć, za­
wdzięczam mojej m atce, jej rozum ­
nem u i dobrem u wyebo ' aniu, jej 
znajom ości życia i lu d /i”. M atka 
Napoleona nigdy nie ftjiy " ała ty tu ­
łu  cesarzow ej matki, mówiła, „że 
jako  m atka kocha sw ojego syna i 
nie chce sw oją czułością i p rosto tą

szkodzić jego pow adze”. Pew nego 
razu m atka i syn posprzeczali się 
i kiedy m atka me chciała ustąpić, 
Napoleon uniósł się i krzyknął: „ja 
cesarz i pani mogę rozkazać! T ak — 
odrzek ła  m atka Napoleona — „jed ­
nak ja, m atka cesarza chciałabym  
wiedzieć, czy pan zechce mnie zm u­
sić rozkazem  do zm iany zdan ia”, 
N apoleon pochylił głowę, przeprosił 
i usłuchał m atki.

P A R A S O L E  
O G R O D O W E
poleca w w i e l k i m  w yborze

nnm phhusołi
„ A F K A “
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A F E R A  F A L S Z E R S K A  
W E  FRANCJI

Policja francuska w ykryła  dużą 
aferą  fałszerską. Banda aferzystów 
przy  pomocy sfałszow anych prze­
kazów pocztow ych usiłow ała pod 
jąć w urzędach pocztow ych w ięk­
sze sum y pieniężne. P rzypadek  
zdradził aferzystów  i policja p rzy ­
s tąp iła  do likw idacji bandy, a resz­
tu jąc  kilkadziesiąt osób, k tó re  dzia­
ła ły  w rozm aitych iniejscowościai h 
k raju .

Napad f f i g a m w  prwz lwice
W jednej z kolonii w środkow ej 

Afryce żyje m isjonarz, znany' w śród 
tubylców  z tego, że bardzo szybko 
leczy najbardziej niebezpieczne i 
zaniedbane choroby. Cieszy się też 
wśród nich wielkim poważaniem . 
A by trochę uprzyjem nić sobie sa­
m otność zajął sic on osw ajaniem  
dzikich zw ierząt, O becnie ma już 
k 'kanaście sztuk  osw ojonych zwie­
rząt, z k tó rym i żyje w wielkiej 
przy j iźm. Niedawno jednak  m iał 
miejsce zuchw ały napad . K orzysta­
jąc z ciem ności m łoda lwica rzuciła 
się na wychodzącego z chaty  księ­
dza, k tórem u jednak  udało się

w yjść cało dzięki niezw ykłej p rzy ­
tom ności um ysłu

Z agadka tego napadu w yjaśniła 
się. O tóż m isjonarz przypom niał so­
bie, że w puszczy znalazł m ałe 
lw iątko ze z łam aną nogą i przy- 
niósł g o n a k u ia c ję  do sieDie. Lwica 
widocznie pow odow ana zazdrością, 
nap ad ła  na sw ego pana.

CODZIENNA 
P R A S Ę  

D E M O K R A T Y C Z N A

i p O W l C  M A S C B O F F

5)
„BAGNO’$

p o w i e ś ć

— Moor, tak pyskujesz, mówiła nadal owa 
*M°da przybierając zblazowaną mine, Jakbyś na* 
Prawdę miał' zostać dyrektorem, ale biada ci jeżeli

dotrzymasz słowa, gdy będziesz na tym stano* 
'Vlsku. Po pier%vsze będę u Uebie grała główne role, 

Wtóre będę twoja kochanką.
—- Ależ Nina — jak można, kan iła ja starsza

lęrii.
— Trudno — ja go kocham.
—- Tego nic o powiada się jawnie. Za moich 

-jasow, ja!' ia byłam mlo'da, gdy panna zakochała 
Sl?> nikomu am słowem's ię 'z  tym nie zdradziła.

—• Mateczko, to juz tak dawno temu,' ze się 
to wogóle nic wierzyć Ale o mojej miłości ku 

Tghu, mogą wszyscy wiedzieć.
,. M oor jest, tąh i idiota, talu skończony balw sń 

ni°v,f?3 Nina, że nawet gotów w to uwierzyć.
.... Skoro, jej na to nikt nie odpowiedział i nastą* 
*a chwila milczenia, uważał Otwiercki 1 za dobrą- 

^hosobnść, by się przedstawić kolegom nowego za* 
v°du. Skłoni1 sic.

— Nazywam 'się Otwiercki.
^  Staręza dama z godnością, przywitała go skinie* 
‘Clł* głowy.' 'Frilcówicc nie wyjm ując.rąk z kieszeń-. 

N ^łTnął ęoś pad, nosem,'Thego Otwfercki me rro* 
<Ulmai a młoda panienka podała mu rękę — Nina 
sj . —r Pani, Rosjanka, spytał tonem w którym kryło 

3 ty\ynoćz'eś;i.K potwierdzenie pytania?
— Tak, z czego to pan wnioskuje?
Chciał jej na to coś odpowiedzieć, ale uważał 

j stosowniejsze uwagę tę zachować dla siebte.
Ć t  ' - - ■

lahomitą, że jarzypuszczaćby można, że jest pani
; '? Pani jest rosyjskie, ale wymowę ma pani tak 

âkomitą, że przy * * ~~ : ~~1' :
°dzona Bernnką.ór

Szczególny talent językowy. .

— Ale i pan nie jest Bcrlinczy kieni, wmieszała 
się do rozmowy starsza pani, pa11 mówi znakomici" 
po niemiecku, ale coś obcego jest w wymowie. Pan 
prawdopodobnie z Austrii?

— Niezupełnie, ale — — —
— To napewno z Bawarii
— Podziwiam, jak pan’ od razu to odgadnęla.
— W iele lat przeżyłam w Bawarii. Dość na­

słuchałam się tej mowy, dlatego ją teraz aozn-aię. 
Z jaki' go miasta pan pochodzi?

—* Monachium.
— O w Monachium również, byłam Łacina 

teatr, przez dwa sezony tam wvstępowałam. To było 
w' r o k u  ,— czeka1 pan — — . — .

Frakowiec pochylił się ku niei, i zwrócił jej aa 
coś uwagę.

Dama podniosła szkła do oczu — — —
— Wy* ruski ? s.pytąla Nina Otwierckiego.
— Nic — Polak.

x\le wy poniemaiecie po ruski?
— Nit-mnoszko.
— Haraszo! j
—- To było jarzccl dv/udziestupięciu laty7. Mój 

Boże,- jak ten czas. leci. Byłam razem z moim mężem 
tam zaangażowaną. O, Monachium, ładne miasto. 
Mój mąż śpmwał w operze, miał śliczny głos, tęnor 
cohaterski, śp iew ał. W agnera, on wogóle był pięk­
nym mężczyzną, zakochałam się w nim, mówiła star­
sza dama rumieniąc się — — tak, pan nie wierzy7.

— Mateczko Eggstein, przerwała jej wywody 
Nina, a rov/iec!ziałaś mu to, czy7 zachowała1 jako 
taicmnicę d la 's ieb ie9

Pani Egg.stein nie zwróciła **na to uwagi.
— Ta także byłam młoda i ładna. Nie- zawsze 

byk,m taką starą babcią jaką dzisiaj :estem. ,v ■
— Pani jeszcze znakomicie wygląda.
— Ach, pan prawi tylko komplementy jaan 

jes t  bardzo uprzejmy, ale ja naprawdę byłam ładna, 
bardzo ładna, kawalerzy za mną uganiali — ho — hę.

— ■ Nic też dziwnego, że 'ż  tą małżeńską wier* 
no.ścia nie było zbytnio tego, odezwał się frakowieć.

—1* O, to ’'się nnn bardzo’ myli. Wówczas nie

istniały dzisiejsze zwryczaje. Małżeństwo byte. dła 
nas rzeczą świętą — — —

— Strasznie to musiało by ć nudne.
— Pan tego nie rozumie, oburzyda -się par.i 

Eggstein, pan jest jeszcze za młody aby rozumieć, 
ro to jest miłość i małżeństwo.

— Powiedz pani raczej, że jest za głupi, ode* 
zwała się lakonicznie Nina

— W  każdym razie nie głupszy, aniżeli wasze 
babskie towarzyrstw7o, odparł frako-wiec i przeszedł 
do innego stołu, gdzie panowie grali w  kari ^.

— O t durak, ale typowy Tu lest więcej takich.
— Co powiedziałaś N in o 9 — sjiytala pani 

Eggstein.
— Że wnet będziemy musieli tańczyć, a ja nie 

mam najmniejszej ochoty ku temu
— Ochota przyjdzie przy tańczeniu. Nma. dła* 

czego iesteś dzisiaj taka smutna, 'iiż w  gar łeiobie 
to zauważyłam.

— Tak, matusiu Eggstein przymiiała sic Nina 
do niejtybardzo, jestem dzisiaj smutna.

— A  cóż ci dolega, py7tała troskliwie oani 
Eggstein, głaskając ja po włosach.

— 'Wczoraj straciłam moją dziewiczość.
— Alcz Nino! Pani Eggstein aż podskoczyła 

na stołku. Jak możesz coś podobnego mówić. N ie  
rozumiem tego.

— Ja zaś podziwiam sama siebie i n e rozu* 
miem, jak mogłam z tym aż do wczoraj czekać. Dla* 
czego nie załatwiłam tego kilka" łat wcześniei. Dła* 
tego jestem taka smutna.

— Nino — nie zamienię z tobą ani słowa wię­
cej, jeżeli nic zmienisz tematu

— Owszem matusiu Eggstein, mówmv teraz- 
o moim nieślubnymi dziecku.

Pani Eggstein z pozą .urażonej' matrony odwró* 
clla się*od niej i patrzyła przez szkła w  inną stronę.

— Ot smuto na duszy, to się głupstwa plecie. 
W y  to ponyemnjecie — wy inny, aniżeli ci — — —

— Muzyrka, wołał ryżyser przez megafon, 
\vszvscv tańczą.

**

(Ciąg dalszy nastąpi)
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R Ó Ż N E

Konfesja Damska 
U. lasnej Produkcji

SpedalnoSC: bl -zki, szlafroki, 
pyjam y, płas cza biurowe.
S  )rzcdaż wyjączrue firmom . Ceny 

!_ ^ =  ściśle konkurencyjne. ■
L .  R ^ D F C K I

W arszaw a, ul. W spólna  13. ru. 9. 
Przedsiębiorstw o chrześcijańskie.

C \ M A D A

poleca w n a j w i ę k s z y m  wyoorze 
ń eliznę maska, damska, dziecin­
na oraz pończochy, skarpety, re 
kawiCzKl, co cenach najtańszych 

= = =  w wojew. krakowskim. =====
O lw ied/.eu ie  składu przekonuje  
o gatunkow ości i cenach bezkon­
kurencyjnych .
W ^ ś_  J Ó 7 E F  C E P U & A
Kraków,' pl. Szczepański L. 9.

w y k o n u je ,  n r r e r a b l a  

sp i i d  iie i nuouie

i ó d f s i  B R
Kraków, Urzędnicza 28. lei. 156-34.

DR *EUB B1ISEIIT
duży wybór parasolek i parasoli 

Dolecą wytwórni;

„UKBR£łLO“ K R A K Ó W  
 RYNEK GŁÓWNY 1 1 --------

Uskutecznia reperacje solidnie i tanio

Prezerwatywy amerykańskie gwa­
rantowane tuzin 90,1*90,2*40 3 zl 
Dyskretna wysyłka. Skład fabry­
czny „ E n z e t ” Kraków, Kałwa- 
ryjska Su.

,.01182
>» Wytwórnia soków 

I Przetworów 
o w o c o w y c h

B. i .  S T E R N  Kraków, Podgórze. 
Przy Moście 1. Telefon Nr 178 46.

Płaszcza kąpielowe, 1O dry, koce 
Pdlecc ElSEN, S‘av 4to trska L. 2.

PLUSKWY wraz zarodkami Tępi rady­
kalnie Mawet za skutek gwaran­
tuje Lenert, Sławkowska 6.

Chromowanie, niklowanie, miedzio­
wanie, Dolerowanie, Nikło Chrom, 
K i a k ó w ,  Tartowska 6, boczna 

Zwierzynieck1*]. TeL 119 61.

K O S T I U M Y  kąpielowe, najnowsze 
fasony dam skie, męskie, dziecinne 
spoaenki, bezrękawniki. „ gol f y* 
wełniane, angorowe, po nieby­

wale nislich renach, poleca. 
Pracownia T rykotazy F E L M A N 

Kraków, Sebestlaita 23, 
U waga, pizerab.a stare kostium y 

na najnowsze fasony.

K RAW AT zakupisz najtaniej w spe 
cjalnym składzie krawatów ,R e- 
cord Cravates” Kraków, Floriań­
ska 35, telefon 141-6g. W łasna 

wytwórnia. Hurt — detal-

NA POCZEKANIU prasuje I czyści 
chemicznie, farbuje I naprawia 

===== POGOTOWIE KRAWIECKIE = =  
Kraków, Grodzka 6.

ARTYSTYCZNA CEROWNIA uszkodzo­
nych ub orów oraz wszelkich tkanin 
Kraków, Grodzka 6. Telefon 180-58.

COD
Gabinet kosmetyczny 
.Elizabeth" pod kler 

ELI HOROWITZ 
długotrwałej asysten­
tki berlińskiego łnst. 
chir. kosm. Dr EL FRI 
DY E H R E N R E I C H  

odmładza każdą cerą, usuwa radykalnie 
zmarszczk pery, pryszcze, brodawki I t d.
; Najnowsze preparaty i - u =
Ceny niskie. Porady bezpłatnie.

ULICA JASNA 6. m. 7. TEL. 178-68

Ł ądgwiMe g g ig lw e  
gospcdarcie 8 t. p.
N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R '

S A T T I  f  R
KRAKÓW, STRADOM L. 18.

SFiHRS WYTWÓRNIA

i i i i m M
Wszelkie reperacje

CENY NA3NI2STE

Krehbw, FLORIHNSRh 30.

Kursy Samochodowe — Kraków, 
Szew ska 1. Prowadzone p izez fa­
chowców. — Prawo Jazdy gwa­

rantowane. W p i s y  codziennie.

.NASZAKAWIARENKA" Ktaków, Sta­
rowiślna 64. (Rzeszowska 1) nole- 
ca: wyborowe śniadania, obiady, 
kołacie. W yszynk piwa, wina, mio­
du. Obiad z 3 dań z piwem 90 gr.

SRRZEDAŻ

P f l R C E L ft
Dobrze uzbrojona, blisko centrum 

okazylnie do sprzedania. 
—  Z G Ł O S Z E N I A  mmmm 

KRAKÓW, UL MAZOWIECKA 154.

POSAD POSZUKUJĄ

Wychowawczyni z długoletnią prak­
tyką przy małych dzieciach po­
szukuje zajęcia. Zgłoszenia do 
Kiak. Kuriera W ieczornego nod 
.W ychowawczyni".

DE PROFUNDIS...
To óun, Bdzie nie n u  wiosny, ani lala — 

ani unieslcA, yzlołcw podchmurnyr.lt lab  
sprośnych plugawych i rozp icznych prze- 
kieństc.

A ni miłości wielkiej, ofLirae* — ant... u« 
roczystosci.

Niema — ponieważ niema i sił. Jeat mi= 
ilica a raczej jej ustatni i-ozpadowy akt.

O to Biały Prądnik a ściślej Ł iw . Miej* 
slae Sanatorium Gruźlicze, m ieszcząc się 
p rz y  ul. Prądnickiej 80.

Jest to  »xcreg drewnianych baraków w 
zimie zimnych biegunów a w lecle idących 
w zawody a Saharą czy Inną O obł. W  mu* 
rowanych pięknych budów lach ot iczaią* 
eych owre drewniane budy mieszkają zdro* 
wi.

Baraków drewnianych jest pięć a w nich 
przeciętnie po 30 'horycn (15 mę iczyzn i 
15 kobiet — t. zn. t>ala kobiet z jednej stro 
ny a mężczyzn z przeciwnej). W  barakach 
znajdują się iakle „eparatkl, w których u . 
mieszczą się księży, zakonnice i klientów 
płatnych i ciężko chorych, którym policzos 
no jui, ostatnie godziny 3 pragną spokcju 
tak zalecanego przy konaniu. Tych os ta* 
W eb umieszcza się w „eparathach jedynie 
w tym w ypadk t, jeżeli niema tamtych 
trzech kategorii.

Pozałem — pożarem oddajemy głos je*
. dnemu z niedobitków Sanatorium Prądni* 

ckiego. (Niedobitkiem nazywamy takiego 
gntzllka, który wytrzymał ju i  jedną z ku* 
racji na Prądnika i nic amari. P-zyp. Red.)

— Dawniej to  tutaj oyło lepiej — opo: 
wiada nas* niedobitek. Mógł pan dostać 
do  jedzenia, co panu się żywnie podobało 
a dzisiaj trzeOa żreć to  co ci dają, bo łna> 
czej n>’“ dość, ze ci po-wiedza, że rrte miar 
Jeś takiego w domu, to nie dostaniesz nic 
innego, a twoje jedzenie zeireją świnie, 
któri tułaj chowają L zw. „białe anioły**, 
ponieważ chodzą w białych fartuchach na 
-zarnych habitach.

WogAle panie redaktor e całe to sanato* 
»tunl to  jakby jeden wielki klasztor. Sióstr 
tu  -wiece! jak chorych. Są w kancilariaih, 
kuchniach na salach, w ogrodach. Zajmm 
ją ryle pięknych nbikacji piętrowych — 
gdzieby prawdziwi chorzy mogli się po* 
miaście 1 nie porrzeoa by oyło bujać po 
mieście, że nie ma miejsca na r>omi ;szcze> 
ma chorych płucników, siejących podobno 
Rwojemi „prątkimi"* zarazę miedzy żywy* 
rat

A co do u m y ca  łóżek dla owyrn cho* 
rych to  czytaliśmy niedawno w gazetach, 
3 okazii zebrania Rady Miejskiej, że mla. 
sto Kraków dla swoich gruźlików dyspo* 
mije a  m ałym  Prądniku 128 łóżkami.

— Przecież w rzeczywistości tyle łóżek 
posiada Prądnik. Czyzby i tutaj nie wsz-n. 
siko bvło w porządku ? zapyta* m mojego 
dosvć jeszcze żywotnego jak na gruźlika 
rozmówcę.

— Śmiej się pan z tego — brzmiała od* 
powiedź- — 2  rych 128 łóżek przemaczo* 
nycb dla btednych gruźlików m. Krikowm 
miłościwy Maglstrai sprzedał 100 łóiejc 
U btzcieczalnlom  Społecznym i innym kil en 
tom dobrze płacącym

— Jak to?! Nie rozumiem
— ciałkiem poprostu Uoezpieczalnle Id. 

rują swoich ubezpieczonych gruźlików na 
Biały Prądnik ] oczywiście płacą za nich po 
7 złotych dzienni, , ale to  j*=ucze nie hyhx  
b y  nłc, gdyby tylko krakowska Ubezpl, • 
czałnia posyłała tutaj swoich chorych, J e  
zjeżdżają się oni z całej Polski.

Przecież pan nie powie, że to  jest leczei 
nie ideui ci od ra n i do  nocy zawracają 
dowę.

^ 1  Nauka i W/chowanie ^

LEKC3E FRANCUSKIEGO w zakresie 
konwersacji, lektirv dli zaawanso­

wanych; Zgł)sz°n'a 
Siemiradzkiego 17. 2.

3Ł'ogóIe całe to -anatorrum bardzo ntaln 
się różni od  domu poprawczego. W szytef 
tutaj rząaza chorymi. Codzień nowe p**®* 
pisy W jednvm oddziele nie wołno lei**"

W a p n o  palone i gaszone

kamień i tłuczeń wapienny 
cegłę maszirnowa I klasy, oraz 
wszelkie w y r o b y  betonowe 

- p o l e c a ł a  —

I l u  Zakłady ntramlczai
Kraków, Pl Szciep óskl S. M y j  i  Hf I H - I D

na kocu w drugim wolno. W innym ni# 
wolno wynosić przed barak dla gości krze* 
sełek z sypialni, ale z jadalni, chociaż to 
jedna cholera (mówiąc popularniej. W  in* 
uym jeszcze trzeba leczyć się na komend# 
wstawać przed doktorem na baczność owi# 
lbiać zakonnice, czcić służące, zwyczajne 
pucrondle.

Ogółem zaś we wszystkich barakach na* 
leży się przede w^zystkiem modlić. Pobo* 
źnle, widocznie namaca*nie czyli jak star# 
podk r cielne dziady. Dalej uczęszczać cze* 
sto do kaplicy, bo inaczej chory nifc je** 
praktykującym chorym i niema prawa ko* 
rzystać z udogodnień.

Zapomina się nagle o podaniu mu ,ehóv’ 
albo podaje mu się inne, albo dyrektor gro 
zi mu wydaleniem z zakładu „gdzie chor® 
jest tylko przyjęty za łaską"*, a więc jeżeli 
mu się nie podoba to może isć.

Tak więc chory jK> kilkumiesięcznym o* 
czekiwaniu na przejęcie do tego sanatorium
i po przebyciu w nim kilku tygodni, o I**1 
ma jeszcze trochę siły, to  przetrzyma orf* 
końską kurację, a jeśli nie, to  jcdzlc pod 
’ omin.

— G dzie?t gdzie?!
— Pod kem int O l W idzi pan ten wesoło 

fabryczny kom in? To od kotłowni — wsk» 
zat mój rozmówca. — A  obok niego maj* 
duje się trupiam !a, która przeważnie id# 
bywa niezamieszkała. A  pan mi tu  opowiai 
da o jakieiś pomocy', o składkach społe­
czeństwa o spokojnych ostatnich c h w i l a c h  

gruźlika, o czystości i higienie, kiedy tu  W 
Sanatorium jeat właśnie 'naczej.

Tutaj nasz rozmówca gwałtów nie zaka* 
szlał, a my korzystając ze 6posobnośd za PT 
tallAmy go cztm u nie stara się o lekarstwo 
na kaszel.

— Ba, — zaśmiał się mój gruźlik pr~e* 
kaszel — prosiłem 1 dostiłem  lekarstwa na 
kaszel, ale one nie skutkują a arotszyd* 
tut. lekarze mj nie zapiszą, bo im—, ni# 
wolno.

— A lei człowiecze — przerwa1 łśmy nu* 
pan nam opowiada bajld-

— Możliwe — odparł cyticzm e gruzBI*
ate pan wie o tem, że w każdej b*jc* <*
połowa prawdy.

W  tej chwili z baraków zaczęły wycho* 
dzić jakieś blade widm. luazl i szły wolno 
bardzo wolno do ogrodu gdzie okryte '
den lu  ndeśdly się werandy. Byli to
cy, l.tórym wolno patrzeć na słońce ł kwł# 
ty ale z daleka,

Za nimi -wybiegły żywe rtnaiane dr- * 
wczęta piękne i  -ozkoszne, o których P 
wiedziano nam, że nie mają już płu«, 
słońce i kwiaty nic im Ju i ani ni# PoB' 4,J 
gą ani nie zaszkodzą

Patrząc na tych żyw ycb n ieb o szczy k ^  
Ich smętny ko row ó i mimo-roli -wybiegi® 
ml na wargi ponure slow. -. De protund**

M a pan rację, panie redaktorze — 
zwał óię ktoS za mną. Był ro moj *u i 
zwany niedobitkiem, który zresztą uśm*#" 
chał się Ironicznie

— A czy pan zrozumiałeś co ja po^*" 
działem — zapytałem go.

— Powiedział p-n to, co księża rpiewsf# 
nad umwłymi, Marian Gryf
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